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®by znaleźć pokojowe rozw iązanie z a la r g u
S y tu a cja  u le g a  zm ia n ie  n ie ­

m al w  k ażd ej m in u c ie . K rw a w e  
w yp ad k i w  S u d eta ch  w strzą sn ą  
ty  C zech osłow acją . K o ła  rzą d o ­
w e u trzym u ją , ż e  m am y d o  
c e n ie n ia  z  o tw a r ty m  p o w sta ­
n i u ,  p od czas g d y  N iem c y  su- 
deccy  p iSZą  i  m ó w ią  o  ter ro rz e
reskim.

Powivag ę  sy tu a c ji n a jw y b it-  
w harakteryzuje fa k t, ż e  p re  

, Wi e l ki e j  B r y ta n ii p o  k il-  
^ g o d z in n e i n a m W e  -rrem A naradzie z premie-
d°Wał ai?c^  Daladieregi zdecy 

zaProponowanie 
nia! Hitlerowi spotka-

premiera 
me Wywoła

Chamberlai- 
olbrzymie wraże-

bezsDrt7 ^ y m  świecie. Jest to 
storw^rGCZnie postanowienie hi 
Wama ne» ostatnia próba urato

.  p ok oju . 9

uratQwS,^ała dowód> że ha pokoju nie zważa
Koła 6 W2Skdy prestiżowe, 

że ro ^ -A ^ ty czn e  akcentują,4 — wj
^  rozm ow a m ią d zy  k a n c lerzem  
- tlerem  a  p rem ierem  C ham ­
b erla in em  m u si s ię  p r z y n ić  d o  
w y ja śn ien ia  sy tu a c ji. E u ro p a  
m u si w y jść  z e  ś le p e j  u lic z k i, w  
k tórej s ię  zn a la z ła .
. C g ó ln ie  p a n u je  p rzek o n a n ie ,

A n g lia  i  F ra n cja  w z n o w i n a  
n a  C zech o sło w a cję  c e le m  

^ n ia  lu d n o śc i n ie m ie c k ie j a u to  
hotn ii. T ru d n o jed n a k że  w  o b ec  
hoj c h w ili za b a w ia ć  s ię  w  p r z y ­
puszczenia i  p ro ro ctw a .

O czy i  u sz y  ca łe g o  św ia ta  
^w rócone są  n a  B e rc h tesg a d e n ,
gd zie o d b y ło  s ię  w czo ra j sp o t­k a n ie  m *

Zamierzam przybyć drogą po | tłumaczem będzie ze strony 
wietrzną i jutro rano jestem go »brytyjskiej Strang.
tów do odlotu. Proszę o zako 
mimiko wanie mi, kiedy naj 
wcześniej mógłby mnie Pan 
przyjąć i proszę o wyznaczenie 
miejsca spotkania.

Będę panu wdzięczny za na­
tychmiastową odpowiedź.*"

Podpisano: Neville Cham­
berlain.

Kanclerz Hitler w odpowie­
dzi na propozycję premiera bry 
tyjskiego odpowiedział, iż go­
tów jest spotkać się z premie­
rem brytyjskim 15 ban.

Lot premiera Chamberlaina 
jest jego pierwszą podróżą samo 
lotem w życiu.

LONDYN. Premier Cham­
berlain odleciał wczoraj do Nie­
miec o godz. 8 m. 35.

Premierowi Chamberlainowi 
towarzyszą w jego podróby do 
Berchtesgaden sir Horace Wil­
son i Wiliam Strang. Ponieważ 
premier nie zna niemieckiego, 
a kanclerz Hitler angielskiego,

Podrób swą do Niemiec od­
bywa premier na samolocie Bri 
tisch Airways, pilotowanym 
przez majora Pelly i majora 
Klinga. -

Na lotnisku w Mes ton żegna­
li premiera: lord Halifax, Gado- 
gan, lord Broakett, lord London* 
derry i przedstawiciel ambasady 
niemieckiej.

Przed wejściem do samolotu 
premier Chamberlain oświad< 
czyi dziennikarzom:

„Udaję się do kanclerza H it 
lera, ponieważ wydaje mi się, że 
w obecnej sytuacji osobista roz­
mowa kanclerza ze mną może 
przynieść pożyteczne wyniki.

Polityka, którą prowadzę, za­
wsze zmierzała do zapewnienia 
pokoju. Chętne przyjęcie mej 
propozycji przez kanclerza^ Hit­
lera wzmaga moją nadlzieję, iż 
wizyta, którą złożę, nie będzie 
bez rezultatów”.

MONOHIUM. Premier Cham

berlain wylądował na lotnisku 
w Monachium o godz. 12.30.

Rozmowa z kanclerzem roz­
pocznie się przy herbacie, któ­
ra podana będzie na słynnym 
tarasie Berghofu.

. Przypuszczalnie rozmowa to 
czyć się będzie do późnego wie­
czora i Chamberlain z otocze­
niem spożyje kolację u kancle­
rza.

Premier brytyjski przenocu­
je w Berchtesgaden w Grand 
Hotelu, gdzie zamówiono dla 
niego pokoje. Do dyspozycji je­
go oddane będą t. zw. aparta­
menty królewskie, t  zn. trzy 
pokoje, w których zazwyczaj 
mieszka, przybywając do Berch 
tesgaden, małżonka b. cesarza 
Wilhelma 2-go Herminia.

Od przebiegu rozmów zale­
żeć będzie, czy Chamberlain od 
jedzie w piątek, czy też póź­
niej. Gdyby premier brytyjski 
powrócił do Londynu w piątek, 
to w sobotę odbyłoby się posie­
dzenie gabinetu, na którym pre 
mier złożyłby swym kolegom

sprawozdanie z przebiegu wizy
ty.

Interesująca jest opinia „Ti- 
mes“, który przewiduje, że wy 
nik rozmów Chamberlaina z 
kanclerzem Hitlerem nie bę­
dzie kompletnym rozwiązaniem 
zagadnienia, lecz raczej wzno­
wieniem przerwanych roko­
wań. Jednakże Chamberlain 
nie podejmowałby swej podró­
ży, gdyby nie widział co naj­
mniej pewnych widoków poro­
zumienia.

Myśl spotkania z kanclerzem 
Hitlerem według „Times“, rzu­
cana być miała przez premiera 
Daladier, który we wtorek wie­
czorem w rozmowie telefonicz 
nej z Chamberlainem zapropo­
nować miał taki krok, planując 
jakoby, aby obaj polecieli do 
kanclerza.

Chamberlain wyrazić miał 
pewne zastrzeżenia co do udzia 
łu Daladier, wysuwając argu­
ment, że prawdopodobnie kanc 
lerz postawiłby za warunek u- 
dział w rozmowie Mussolinie- 
go.

x suur
kiej Brvt ^  Premierem Wiel- 
szv at- anu i kanclerzem Rzes z y  a t - /  1 k

darzeft w £?T -emy rozwój wy 
hych: acJach telegraficz-

Biuro
d|; ^yjne ogłosiło we śro*

Premier brytyjski p. Neville
^an^berlain za pośrednictwem
anibasady brytyjskiej -w Berli«
®»* *wródl się do kanclerza.
ttititra z następującym oświad­czeniem:

*>2 uwagi na coraz bardziej 
krytyczną sytuację proponuję 
®j*oj natychmiastowy przyjazd 

i ^?^ęcia próby znalezienia
pokojowego rozwiązania spra*Wxr.

Starcia z  powstańcami w  Sudetach
Dotychczas padło 23 zabitych i 75 rannych

Wy.

PRAGA. W  środę wieczorem 
radiostacja czechosłowacka og­
łosiła przegląd sytuacji wewnę­
trznej w państwie, w którym 
zostało stwierdzone, że ostatnie 
incydenty na obszarach sudec­
kich przybrały charakter otwar 
tego powstania.

Komunikat stwierdza, że mię 
dzy policją, żandarmerią i woj­
skiem w wielu miejscowościach 
doszło do krwawych starć z po 
wstańcami, uzbrojonymi w ka­
rabiny maszynowe.

Komunikat twierdzi, że ogni­
ska powstania z wyjątkiem jed 
nego zostały opanowane*

Liczba ofiar zajść wynosi 23 
zabitych i 75 rannych.

W  końcu komunikat stwier­
dza, że duch powstania nie zo­
stał jeszcze stłumiony, a rząd z 
uwagą śledzi rozwój wypadków 
i przedsiębierze kroki, mające 
zapobiec rozszerzaniu się pow­

stania.
PRAGA. W  m. Haberspirk 

(okręg Falkenau) doszło wczo­
raj rano do poważnych zajść 
między tłumem, liczącym 2000 
Niemców sudeckich, i żandar­
merią czeską.

Początek rozruchom dało 
starcie między komunistami i 
Niemcami. W  czasie zaóść żan­
darmeria dała salwę do tłumu 
Niemców, którzy nucili się na 
budynek żandarmerii, zabie­
rając zeń dwa karabiny maszy­
nowe, granaty ręczne i 40 
skrzyń z amunicją.

Na miejsce wypadków przy­
były z Falkenau samochodami 
oddziały żandarmerii. Między 
żandarmami i ludnością niemię 
cką wywiązała się walka. 
Wkrótce potem na miejsce star 
cia wyruszyły wojskowe samo­
chody pancerne.

15 żandarmów czeskich zosta

N s c y  baloniarze zdobyli

ło zabitych. Straty Niemców 
sudeckich nie są znane.

GHEB. We środę wieczo­
rem doszło w Cheb ponownie 
do ciężkich starć pomiędzy po­
licją czeską a członkami partii 
Niemców sudeckich.

Policja usiłowała obsadzić 
główne biuro partii niemiecko- 
sudeckiej, przy czym wywiąza­
ła, się strzelanina w czasie któ­
re i zabity został 1 policjant cze 
ski. -

PRAGA. Z Cheb (Eger) dono 
szą:

W środę wieczorem oddziały 
policji czeskiej przybyły do sie 
dziby partii niemiecko - sudec 
kięj w hotelach „Yictoria" i 
„Welzel“ celem dokonania re­
wizji. Wywiązało się przy tym 
krwawe starcie między policją 
i Niemcami, podczas którego 6 
osób zostało zabitych i kilka­
dziesiąt rannych.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Eger, iż

rozpoczęła się fala aresztowań 
funkcjonariuszy partii niemiec­
ko - sudeckiej.

Duża liczba Niemców sudec­
kich przebrana została siłą w 
mundury wojskowe i przewie­
ziona do obszaru czeskiego.

Zwycięstwo bokserów 
w Kopenhadze

W  środę wieczorem został ro 
zegrany w Kopenhadze mecz 
bokserski między reprezentacją 
Warszawy a nieoficjalną repre­
zentacją Danii. Polacy wygrali 
spotkanie 10:6.

W  wadze muszej Rotholc po 
konał Fryderyksena, w kogu­
ciej Sobkowiak uległ Rassmute 
nowi, w piórkowej Czortek zwy 
ciężył Jespersena, Kowalski wy 
grał z Mathiesenem, Kolczyński 
odniósł sukces, bijąc Jacobsena, 
Ożarek uleg ł Christensenowi. 
Doroba rozłożył Leimana, a So_i • »na całym obszarze sudeckim wiński przegrał z Gremsrupem.

B im v  P w c f t o r  G a r a
?IsX E LA- AeroU“b BelrC ~ *  L °d aje n a stęp u ją cą  k la sy  
u k a q ę  b a lo n ó w , b io rą c y ch  u - 
d zia ł w za w o d a ch  o p u ch ar G o r  
d on -B en ^ etta .jC:

j  " t - “ -, . —» * o pozostałych dwóch 
M* »Polonu“ i „S-ll” 
ni* otrzymano 
wiadomości.

(Belgia) 
leszcze żadnej

j
Z  d o ty ch cza so w ej, n ie o fic ja l­

n e j  k la sy fik a c ji, o b lic z o n e j je sz

cze niedokładnie, wynika, że 2 
balony polskie zajmują pierw­
sze miejsca.

Pierwsze balony: „LOPP”. 
pilotowany przez kapitana Janu 
sza, który wylądował w Bułga­
rii przeleciawszy 1600 km., na 
drugim miejscu jest balon „War 
szawa”, pilotowany przez inż. 
Krzyczkowskiego, który prze­
leciał 1470 km. Balon ten wylą 
dowal w Rumunii.

Trzecie miejsce zajął balon 
francuski „Mallet”, pilotowany 
przez Dolfussa — 1400 km. De- 
nuyter na balonie .JBelgica” za 
;ał czwarte miejsce z 1350 km. 
Oba te balony lądowały w Ru 
munii.

Piąte miejsce zajmuje Belg 
Quersin na balonie „Valonia”* 
Wylądował on w Paks na Wę 
grzech, przelatując około 1100 
Irm.

Niemcir uciekają z Sudetów
i chronią sie na terytorium Rzeszy

BERLIN. Niemieckie Biuro | W  Oberwiesenthal 
Informacyjne donosi z Joachim 
stahl, że już po wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego zastrzelono 
Niemca sudeckiego Hermanna 
Schlossera.

Wczoraj wieczorem około 
godz. 6-ej pod Baerenstein 800 
Niemców sudeckich, w tym wie 
le kobiet i dzieci, przekroczyło 
granicę, chroniąc się na terenie 
RzesLzv*

zgłosiło
się ponad 100 uciekinierów, a w 
Joehstadt nieco mniej. Władze 
opieki społecznej partii narodo 
wo - socjalistycznej niosą po­
moc uciekinierom.

Cała ludność nadgranicznej 
wsi sudecko - niemieckiej Brei- 
tenbach przekroczyła granicę 
Rzeszy. We Wsi pozostało tyl­
ko kilka starych kobiet, które 
minują żywego inwentarza.



3-ci dzień plebiscytu filmowego

szawa
W*wa; Rena C zam es, W*wa; Irka 
Dmochowska, W*wa; B arbara Klin* 
genberg W*wa; K rystyna Biernacka, 
W -w a; D anusia Błażewicz, W -w a; 
Felusia D ychtw aldów na, W*wa; M a­
rysia D arska. W*wa; D anusia Budna, 
W*wa; Zosia Górwicz, W^wa; Bogu* 
nia Janicka, W*wa; W łodzim iera 
Krzyżanowska, W*wa Targów ek; El* 
żbieta K sybek, W -wa; Krysia i Ba­
sia Lepert, W*wa; N elly  M aria Te* 
schówna, W*wa; Zofia T orbińska, Le

gionow o; Iw onka R udlicka. W*wa; 
Cesia H ., Kalisz; Jadw iga Dorcszkie* 
wiczówna, W ilno; Terenia Kowalczy 
ków na, W ilno,

D alszy ciąg nastąpi.

Wielki Koaksrs Filmowy
w związku z filmem

„MACIERZYŃSTWO’"

K U R O M
Oddaję swój głos na 

N r . ........................................

P i e r w s z e  ęjłosąg  —  p i e r n / j z e  uwttęjS
Wraz z napływem pierwszej chów ; Teresa Rumińska, W*wa; Da- 

fałi głosów staje się niezbędnym n.uta Brodow ska, W*wa; G reta Ma:
wyjaśnić, ze jeden kupon służy P ^ o rz y ń s k a , W -w a; N ina Bur:
T i t  } Cicka, W*wa; A nusia Jarosław ska,cfo oddania _ Wswa; A lina M aria Szopów na. W ar-

t y l k o  je d n e g o  giOSU, szawa; siostrzyczki Filochowskie,
a nie, fak to się zdarzyło w kil* 
kunastu wypadkach, \że jeden 
kupon zawierał kilka numerów 
kandydatek.

Uprzedzamy wobec tego, że 
w? tych wypadkach, gdy na ku* 
ponie, mimo naszych próśb, bę* 
dzie jednakże większa ilość nu­
merów — liczyć 'będziemy 

tylko pierwszy ruf mer 
* tego kuponu.

Mimo przyrzeczeń nie (poda*
Jemy dziś stanu głosowania za 
wstępny okres, wychodząc z za 
łożenia, że zamieszczenie pierw* 
szej listy

kandydatek wyróżnionych 
przez : Komisję Kwalifikacyjnąi, 
jeist w. tej chwili fazą bardziej 
atrakcyjną dla Czytelników.
.Wobec tego w miarę możności 

pierwiszy biuletyn ze stanu 
glosowania podamy jutro.

K A N D Y D A T K I W Y R Ó Ż N IO N E  
PRZEZ K O M ISJĘ  KWALIFIIOA*

C Y JN Ą .
A m fa Styczyńska, W arszaw a; Eu* 

la lia  Skibińska, W^wa, D anutą Filip- 
czaków na, Piotrków  T ryb .; A lina z 

jW ilna; Janina Starostków na, Piotr*

Zielony na lawie oskarżonych
za ikiiylanie się od robót zastoptzytb

Na wokandzie Sądu Okręgo­
wego w Warszawie znajdowała 
się głośna już sprawa o przeku­
pywanie sierżanta Deterlinga 
celem uchylenia się od obowiąz 
kowych robót zastępczych.

Pod tym zarzutem ławę oskar 
żonych zajęło siedem osób z A- 
damem Zielonym na czele. Oso­
ba Zielonego znana jest nie tyl­
ko z procesu sierż. Deterlinga, 
skazanego już za łapownictwo

I'przez Sąd Wojskowy, ale także 
ze sprawy adw. Jakuba Musz- 
kata.

Adw. Muszkat należał wraz

Tajemniczy pan w b M la c li
s p r a w c ą  p o r w a n i a  m ł o d e j  d z i e w c z y n y

rków T ryb .; G ryzelda Zająców na,! _. , 
'Tczew,;. H elenka Smirkow. W *wa;■ U d a ła

Od dłuższego już czasu w jed 
nym z wielkich magazynów war 
szaiwskich pracowała w charak* 
terze urzędniczki 18*letnia Zo* 
fia Królikowska, zamieszkała 
przy placu Kazimierza Wielkie 
go Nr. 1 2.

Młoda dziewczyna wywiązy* 
wała się jak najlepiej ze swych 
obowiązków i pracodawcy byli 

niej najzupełniej zadowoleni. 
Przed 20 dniami Królikowska 

się jak zwykle rano do

wyszła z magazynu 0 godzinie 
7 i od tej chwili wszelki ślad po 
niej zaginął.

Przez dłuższy czas rodzice 
dziewczyny sądzili, iż wyjechała 
ona nic nikomu nie mówiąc do 
którejś ze.swych byłych koleża* 
neik szkolnych na prowincję, 
gdy jednak nieobecność jej prze* 
diużała się rodzice zawiadomili 
o wszystkim policję. .

Przeprowadzone dochodzenie 
ujawniło sensacyjne szczegóły

B arbara Rogozińska, W*wa, *— G ro -• zajęcia, Po ukończeniu pracy | zaginięcia Królikowskiej. Jak

z Zielonym do organizacji 
gniwo“ i kiedy .Zielony ukrywa* 
się przed powołaniem dę 
by, przebywał potajemni^ 
mieszkaniu adw. Muszkata, kw 
ry mu udzielił schronienia.

Adw. Muszkat, jak wiadomo; 
został skazany na 2 lata więzi6" 
nia, a echo tej sprawy r o z l e g ł 0  
się w Sejmie na ostatniej sesji-

Wczorajsza sprawa w zwiQẑ  
ku z tymi wszystkimi okoliczno 
ściami wzbudziła duże zaintere 
sowanie, wśród licznie zgroma­
dzonej publiczności* którą spot 
kał jednak zawód, gdyż nie 
sprowadzenie sierż. Detęrlin#* 
przyczyniło się do odroczenia 
rozprawy.

Auto to stało również 
magazynem w tym dniu, kieo? 
Królikowska zginęła.

Podczas dalszego dochodzi 
nia zdołano ustalić, że sahm* 
chód taki i starszego pana w A? 
tych binoklach widywano 0a 
placu Kazimierza Wielkiego, ^  
niedalekiej odległości obol^ 
mu zaginionej Królikowskiej-.

Ponieważ nie ulega najmnieJ- 
szej wątpliwości, * iż ta jem ni^  
właściciel szarej limuzyny *** 
mieszany jest w sprawę zagh11̂

wynika z zeznań personelu ma* 
gazynu, na jakiś czas przed znik 
nięciem dziewczyny stałym go­
ściem w dziale, w którym była 
ona zatrudniona, był jakiś star* 
szy pan, noszący na oczach 'do* 
te binokle. Elegancki klient 
chętnie rozmawiał z Królików* 
ską, czekał nawet na nią parę 
razy przed magazynem. Po za 
tym widywano go przeważnie w 
wieflkiej szarego koloru limuzy* . . _
nie, która czekała zawsze na nie cia dziewczyny, policja pos&U' , 
go przed wejściem do sklepu, kuje go obecnie

P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I
(zwarta klasa -  9-ty dzień ciągnienia

I  1 I X  c i ą g n i e n i e  
G Ł Ó W N E W Y G R A N E

8t»Sa dzienna wygrana aft. 5.000 o&dta na 
jr. 85161 

Zł. 15.000 na nr. 9864 
a .  10.000 na n-ry: 53950 105779 
Zt. 5 000 na . dr. 102459 
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81 572 903 6  58 S035 8 8  272 77 318 424 
607 8 6  822 71 89 9007 167 73 262 310 15 
71 501 17 61 65 670 702 999

10007 155 446 6 6  657 962 11086 99 174 
208 13 17 63 4 507 55 828 40 60 983 12205 
KI 54 310 2 0  30 401 13 90 521 31 67 616 
800 992 13021 43 56 77 232 97 99 313 479 
74 9876 14047 137 222 28 412 6 6  619 789 
858 15165 208 366 90 401 19 545 6 8  715 
901 16069 181 426 757 94 838 71 985 17013 
125 256 496 581 607 51 701 99 892 18007 
5  107 38 381 410 60 603 6 8  89 842 19070 
138 318 71 94 433 502 17 83 624 723 896 967 

20156 202 34 315 444 93 518 79 804 64 
938 60 67 21176 92 395 427 42 623 54 57 
89 754 816 53 22067 119 38 223 443 523 
77 725 861.23094 319 21 423 531 40 41 92 
679 745 24005 81 133 6 8  374 428 507 817

522 761 73 75<fiS 37 5o 163 278 350 94
99 749 812 912 44 85 73 
76138 256 309 419 519 570 60 702 836 993 
77039 158 350 56 583 670 733 824 26 943 
78143 97 292 458 72 97 601 764 70 845 
951 79 79126 211 376 408 14 758 67 878 
905 60 78

80009 10 130 82 97 344 97 507 43 46 
61 673 762 876 91V 20 23 80 90 81023 54 
112 85294 300 770 76 809 98 934 82018 60 
146 217 323 48 539 92 640 68 83 726 857 
83016 217 25 48 431 653 714 812 53 916 
72 84216 25 95 310 718 828 52 68 952 55 
85106 385 449 538 710 86082 333 543 763
77 845 85 956 87036 157 67 246 57 465 596 
650 86 806 964 88075 278 347 494 j662 63 
785 93 812 89208 41 79 321 93 493 906 79

90237 53 335 55 511 69 629 79 721 838 
91002 10 136 61 213 411 513 847 74 76 
92 949 67 92116 92 306 433 40 628 9316S 
518 29 84 641 87 766 888 91 94168 223 
59 83 328 448 522 47 64 601 764 95284 306 
67 84 93 495 875 92 900 96072 274 388 
610 90 825 917 44 97035 251 371 447 55 
545 557 70 90 809 29 938 78 9S053 111 
51 84 217 20 36 386 401 544 58 617 56 
759 84 99022 60 122 30 289 410 636 73 
794 850 82

100170 209 369 773 79 912 54 101120 
61 228 339 63 442 50 584 642 735 848 
102031 55 74 192 431 67 589 625 724 25 
900 83 84 103040 302 79 92 429 515 673 
714 809 78 93 936 43 104057 146 94 208 
365 449 86 702 68 105006 93 151 230 418
78 554 687 106063 250 310 24 541 660
70 83 720 60 107080 228 81 360 438 77
98 785 855 979 108163 234 376 466 534
99 620 39 57 95 909 17 88 109002 3  70
192 238 346 55 485 695 830 958

110033 162 76 86 304 16 77 426 43 500 
663 799  990 111211 315 543 658 706 52 
75 876 88 112000 188 97 304 12 38 50 417 
49 84 782 977 113192 407 657 884 975 94 
114121 64 27 323 402 68 9  536 755 842 94

795 S i i3 3  b» 4Z5 507 817 115004 80 209 308 27 415 50 707 77
55141 72 21 9 « 7 515 752 52 27 22177 212 ’ 116151 285 ” o l l f o j l  5 3 1 3 8 SM 6 5 ?

948 72 118042 376 430 611 17 50 703 60 
119106 16 42 215 515 813 958

37 357 59 438 519 772 24 941 27098 121 
269 549 97 708 812 87 940 28064 86 134 
48 342 420 534 52 86 609 29042 249 340
62 85 694 714 849 92 929 56 94

30057 243 46 51 334 86 514 783 813 
51032 93 100 68 338 71 455 510 677 759 
65 85 812 16 900 32 33 78 32100 81 201 
412 20 56 684 772 955 33003 22 153 387 
597 870 34009 27 47 48 188 238 558 71 600 
751. 845 954 69 35115 21 38 415 76 628 
J06 47 36185 2332 397 422 64 66 560 720 
60 70 858 37036 163 251 444 591 708 25 
*<41 935

38143 280 406 29 512 72 763 99 883 980 
39000 61 115 62 325 85 462 580 614 800 
59 60 73 939 63

40115 47 254 366 93 539 622 66 84 768 
859 41018 253 55 86 393 427 93 506 621 
14 42149 255 59 87 90 355 59 412 27 89 
93 523 55 624 .700 56 86 91 902 43040 152
231 61 63 418 73 546 612 44168 99 270 82
419 29 510 56 65 95 647 59 722 55 815
38 43 52 903 43 45150 61 212 21 383 84
610 757 79 46069 173 332 416 86 566 616
59 93 714 8 84 47026 145 81 243 52 65
350 422 648 974 48236 37 48 411 653 905
49135 38 56 206 316 64 653 63 65 754 65
852 907 15

50085 105 217 327 544 84 93 99 620 92
964 51044 140 67 250 90 333 404 41 631 
53 791 830 921 41 52060 83 320 358 423
556 66 926 66 53028 180 333 76 82 441
589 54228 545 75 622 859 55013 126 93
211 355 448 523 60 712 60 865 56197 213
87 308 430 61 580 852 77 57151 717 52
914 58248 89 462 95 665 755 915 63 80
59002 122 276 723 32 47 947 64

60012 66 83 113 214 300 552 59 611 726
981 61143 44 237 381 652 62305 63 543
63 641 706 933 63033 176 566 64328 565
623 895 911 65208 74 39 641 54 766 75
66082 171 93 511 667 67219 326 495 514
17 38 41 709 52 70 970 93 68043 151 364
432 63 509 30 45 681 714 39 41 849 952 71 
6909S 147 222 304 549 620 87 719  56S52

70 281  307  35  6 9  4 0 ^ 5 3 7  815  22  93 5  45
J1 095  1 8 9  43 4  5 223  98  607 4  47 751  841 
7 2 1 3 0  49  206  301  532 62 8  56  742 5 9  71 99
730 0 2  25  33 45 253  30 6  84  427 517  608
K  ynn 923  5 9  74097  126  241  327 65  67  489

8 4  918 40 9009 49 144 997 449 89 7049
18 309 24 481 663 706 844 53 8 6  902 17 
8026 120 244 311 431 10 533 627. 721 9270 
667 711 800 60 63 923

10124 235 330 478 505 607 26 31 36 98 / 
11033 159 70 230 70 97 379 414 782 98
817 12121 336 736 61 910 13128 360 400 14 
41 513 756 832 14023 87 176 236 617 715 
15073 92 255 334 417 798 8 6 8  16132 289 
304 12 43 84 444 812 16 8 6  967 17220 40 
351 433 555 85 899 18027 433 636 55 791
818 19Q99 286 607 30  

20775 863 959 70 21193 266 76 461 564
721 933 22204 53 401 39 622 774 23064 
130 400 572 846 24036 719 880 963 25171 
401 26109 70 473 584 602 27323 541 28022 
128 707 17 942 81 Z9067 93 158 75 554 743 
906

30056 8 8  130 928 98 31560 6 8  898 32023 
413 506 676 820 36 33070 122 631 6 6  34507
19 65 759 926 35808 36245 348 63 462 543 
64 904 37320 423 661 701 807 906 37
58436 622 840 39136 83 443 642

40124 204 52 496 528 98 41355 69 758
857 43127 708 44005 48 116 344 805 4504Ó
361 432 631 756 92 804 46041 82 94 95 
203 28 431 47102 78 85 316 401 74 704 39 
815 975 48155 416 885 49046 112 62 8 8  
518 727 832 949

50339 <545 704 878 51003 22 52084 173 
237 951 53128 58 411 504 830 926 54168 
277 617 18 80 8 6  788 837 949 55245 352 
430 644 826 47 56004 55 314 651 728 57524 
637 61 73 774 917 58314 79 511 30 693 
962 59127 363 425 75 6 6 8  80 841 

60177 244 515 6 8 8  826 33 61208 641 42 
63 969 62284 437 516 63082 169 535 54 
64001 547 64 83 924 65311 75 574 614 70
858 66049 92 190 513 604 775 67192 240 
82 63200 18 371 638 879 953 73 69233 43 
389 408 16 541 8 8  858 910

70044 119 440 543 47 715 24 923 81
71036 155 200 506 977 72011 73 870 934 
73183 92*431 42 547 74318 82 665 717 832 
75371 483 5 4 l 82 602 876 901 76298 537 
831 937 55 77697 772 78077 246 363 433 
797 900 45 79064 317 472 625 733 981 

80145 81 253 16 958 81484 824 959 82220 
373 554 931 83272 547 84280 451 951 72 
85026 83 537 39 47 584 661 G6308 50 421 
92 522 759 977 87087 200 340 439 512 783 
83033 187 306 433 39 559 635 761 79 81 
97S 89184 276 85 

90202 43 6 6  413 27 687 799 816 903
91247 392 443 547 655 755 846 957 92155 
61 375 458 573 661 82 948 93009 239 90
362 63 6 8  71 7.16 40 76 869 983
94125 207 765 95650 81 709 51 890
96293 403 530 56 699 745 895 903 97093 
291 477 548 661 749 335 917 45 98482 5SÓ 
766 816 99043 91 863 932 57

100320 852 76 101173 271 572 102056 
362 436 563 784 806 103273 350 104136 44 
78 625 737 806 929 81 105015 142 263 52 
676 931 61 106308 54 512 737 96 983
107001 156 879 108017 429 718 810 109035 
575 667 747 65 75 950 

110151 83 855 111209 8 6 6  112307 561 
663 79 113205 337

981 134203 54 359 482 632“ 767^877'*73519? ! 114090 205 465 97 115227 364 411 652 760

120001 84 310 ?0 498 562 610 21 735 804 
121053 78 231 345 66 419 20 49 71 84 536 
757 78 833 981 122166 84 97 325 29 613 725 
123026 73 103 335 73 838 738 921 71 124016 
282 327 88 446 754 908 20 125292 480 571 
628 838 93 920 52 126033 41 129 39 280 385 
526 647 709 803 979 127166 233 84 329 467 
559 65 637 863 128115 473 933 47 129116 
32 285 343 98 426 575 91 608 24 748 50 86 
953 88 93

130314 403 86 685 810 78 915 17 131055 
375 482 537 41 650 729 921 26 132111 73 
74 321 24 513 43 609 71 832 41 133082 
99 134 260 78 338 444 580 626 702 816

207 19 343 74 433 572 761 805 931 70
136041 169 225 72 363 578 650 956 86
137001 33 84 113 289 91 355 56 483 99 
790 701 20 33 138118 70 92 280 375 77 541 
617 139005 185 91 545 96 613 811 39 949 
69

140341 472 555 661 94 806 977 141033 
156 265 401 13 22 504 18 629 749 90 
142016 35 122 246 1 327 51 95 679 715 47 
828 960 143037 255 58 482 700 816 144036 
143 243 364 432 40 553 609 90 812 31 38 
73 925 40 80 145095 312 37 431 539 745 
827 146041 67 127 215 368 440 78 598 650 
748 65 813 147157 67 87 250 418 513 98
606 760 86 805 8 78 148122 392 413 69

72 116158 321 31 507 67 812 117852 71 
118091 561 923 119154 489 646 760 

120903 121315 440 523 600 122191 227 
308 10 634 751 123558 678 786 812 21 
124344 651 89 820 125018 23 144 249 333 
451 97 126005 481 96 607 31 783 127138 
60 372 594 751 885 935 128101 292 335 551 
79 713 33 53 70 79 129380 492 606 

130226 538 637 776 95 800 931 36 55 71 
131477 132071 101 260 411 536 46 736 
133218 518 134020 96 102 235 135202 889 
136090 108 308 137026 47 267 837 138299 
661 997 139106 6 8  859 

140802 141177 408 590 677 706 48 8 6  822  
39 142002 20 245 506 640 56 83 791 143087

KK KO W 350 408 63 854 71 911 144011 290 533 696150189 319 6 8  439 89 552 792 947 151037 0 7 3  7a.*0%& 3 7 7  5 ni laSIM  469 98 56694 143 224 74 330 71 419 506 73 652 704 1 14503« ->77 56 501 145109 469 98 566
61 87 97 858 89 673 709 807 926 147797 148217 332 149211a .  01 171 030 Ojr . Snc -.To KM
1520M 7)1 30 38 344 960 153071 111 13 234 314 62{ 5^ 43 64 83 175 217 381 478 90 945

151752 85 890 984 152013 197 764 97 829 
1 5 W *  100 86 244 74 425 507 27 154020 
224 380 541 760 941 155072 212 22 436 42 
661 521 156042 104 409 38 157027 627

422 52 55 781 15^038 90 270 73 94 3^6 49 89 406 
41 80 587 617 7? 839 50 900 155177 358 99 406 95 
511 94 673 82 752 821 35 59 985 156043 115 235 
57 95 383 4‘>n 67 96 493 961 157309 497 515 739 
877 967 158084 199 268 370 80 405 514 52 86 ,
781 813 914 60 159013 230 31 593 676 65 75 745 j 158184 283 376 159265 337 528 894
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2 147 74  240  376  420  527 80  65 1  33 741
78  971  75  1 0 1 ?  6g  297 567 2031  1 7 9  23 6  I
394  417 67 2  707  97  80 0  95 0  3*67 409  504
669 707 26 968  4097  1 9 9  3 9 1  9 3  9 9  5 0 0 5  i

I V
G ł-Ó W N E ' W Y G K A N E
Stała d z ien n a  w y g ra n a  zł 20.000 na

r 1 5 5 2 8 0
Zł 25 .000  na  n r :  62660
Z! 1 5 .0 0 0  ti* n r  n r :  174H6 56330
Zt 1 0 .0 0 0  n a  n r n r :  12215  250 1 8  1^3597

139849
Zt 5 000 M nr: 93846
Zt 2.000 oa nr nr: 13030 19770 2638b

77534 91000 101655 107420 115414 121197 
123225 130225 140986 143229 144047 147935 
151561 .

Zt 1.000 M Itr w i  483 3360 3715 6S61
7488 12022 18142 19622 26684 30930 31253
33175 33596 45738 58972 59700 61843 66Ź12 
69569 77130 77641 78680 82166 85518 100513 
101092 104509 106102 109813 110960 111528 
138508 150425 152132 152417 154102

W y g r a n e  n o  2 5 0
388 606 90 837 95 936 1003 7 117 31 339 

2097 187 411 684 940 3096 188 203 39* 
483 778 4076 148 531 980 5031 409 24 30 
572 6149 543 48 610 14 43 7209 322 470 
87C 8016 20 459 592 848 60 964 9097 523 
643 77 88 908 

10019 924 11030 249 55 32107 75 302 41 
98 949 90 13253 339 94 575 605 60 70b 
523 98 14146 446 48 560 72 95 717 72
15437 72 589 16062 80 278 360 718 855 76 
17120 374 520 667 70 782 18484 585 727 
19019 37 273 395 63/ł 987 

20299 455 60 598 681 21159 759 833 40
56 61 22269 371 563 807 23243 24686 25314
433 602 14 63 525 26146 203 347 68 497
690 27261 400 614 28009 463 575 614 24
797 928 29072 278 387 546 669 869 70 977 

30179 200 61 383 886 31110 365 535 722 
45 48 985 32220 60 458 541 925 33352 417 
559 34115 265 382 414 623 868 35322 610 
736 89 835 36519 844 901 37197 316 993 
38108 9 34 299 495 563 96 759 843 71
39111 494 835 

40091 181 217 20 414 702 819 20 41316 
402 85 42128 375 43386 44061 139 215 312 
579 45235 319 27 506 37 46138 20S 76 333 
34 84 645 67 47271 444 663 945 48112 628 
74 747 896 924 49004 193 226 805 

50094 236 509 962 51039 82 177 233 85 
584 753 52051 86 277 306 914 53059 270 
436 699 54119 407 639 55478 531 732 56283 
432 35 531 862 57550 781 58018 309 59410 
556 746 55 63 

60111 390 405 22 590 761 805 17 61182 
239 62186 322 400 578 872 63093 186 271 
303 62 64118 544 653 65237 333 714 820 
66983 67414 17 6S021 93 751 858 81 988
69019 117 92 548 765 94 .

70193 203 47 350 572 71132 214 863 921
72155 303 445 585 73205 402 836 95 980
7415S 540 70 651 766 75075 174 567 
76074 219 369 492 605 802 45 997 77399
738 45 7S229 387 413 545 720 79070 365 
551 840 59 974

80179 351 72 501 47 73 838 68 917 81069 
331 495 679 82408 513 766 83 83168 367 
597 838 900 44 84189 316 519 2 6  916 85167 
87 91 248 694 734 873 998 86539 61 1 ,1 8  
805 20 8700S 713 80 88267 71 498 584 625 
826 89025 220 340 

90132 47 74 78 89 344 66 982 91094 201 
68 75 774 834 962 92065 396 796 859 87 
93190 679 965 94370 401 16 536 630 750 
95495 986 96084 512 620 985 89 97132 625
739 884 977 98518 644 797 99057 109 219 
80 477 79 527 78 713

100292 101024 77 222 473 569 102384 593 
103064 253 647 841 45 915 38 50 104934 
105422 821 64 72 106012 151 59 254 432 600 
95 829 958 72 94 107211 58 65 424 644 836 
944 108238 835 935 70 109155 398 440 771 
80 972

110230 94 624 111 204 548 96 604 862 
112018 202 958 59 113432 61 783 114013 61 
450 92 841 927 115102 116324 518 23 734 
895 900 117043 455 541 €17 902 118199 
365 119466 531 746 925 28 89 

120591 684 904 121236 549 63 680 855 
997 122081 416 619 87 767 123502 788 932 
124076 114 281 330 474 568 770 993 125359 
625 12616S 016 41 865 956 127052 184 242 
316 419 562 695 915 78 129292 518 36 714 
990

130224 790 131125 699 817 21 953 132181 
912 133019 703 887 900 .35 134057 367 746 
135535 136075 507 76 739 972 137029 187 
91 440 63 583 138467 91 620 63 840 938 
139188 269 519 99 731 933 

140046 261 306 55 621 47 91 96 776 838 
900 9 141127 218 71 ?61 142239 381 611 
757 807 143375 625 54 144234 456 574 744 
145113 39 202 58 95 341 46 726 57 956 88 
146298 358 93 661 712 147000 292 416 23 46 
148347 972 149101 221 750 84 805 949 

150238 44 330 484 726 151069 25 318 492 
519 841 89 920 

152285 865 153137 249 359 479 798.
154274 827 155535 55 647 788 880 91Ś
156020 66*245 442 616 157073 393 40?
158264 628 952 159015 22 30 343 67 951

Straszny w yp a d e k 
kolejowy

Obok przejazdu koleją 
elektrycznej przy ul. W y­
warowej w W*wie 
rzył się w dniu wczoty 
szym tragiczny wypad6̂ ' 
który pociągnął za so«?3 
śmierć jednego i ciężKie . 
poranienie drugiego z ^  
trudnionych przy bud^ 
wie węzła kolejowego. 
Wagon motorowy wpa° 

na nich. Jeden z nieszcz^ 
liwych, 54*letni Feli*-5 
Krajewski, zam. przy y i  
Wesołej 10 dostał sięP° 
koła, drugi — Antoni ę f  

. sprzak. zam. Młynarek 
9 zoztał odrzucony z 
ką siłą zderzakiem
£OI1U* • 'WPierwszy z robotniko^ 
poniósł śmierć, drugi ° 
niósł ciężkie rany i 
wieziony został do szp1'. 
tala Dz Jezus.

Amator petard#
podpalał domy

Z Równego donosi: 
Przez kilka lat przebyć* .. 
w zakładzie leczniczy1̂  
17*letni Petruszyn 
gorzelec. Cierpiący na 
romanię chłopak spo^^ 
dował kilkadziesiąt

swej rodzienaejrow w
wsi..

Onegdaj zwolniono % 
z zakładu jako uleczoP  ̂
go. Chłopak podpalił * 
dnego z gospodarzy, kt0 
ry spłonął doszczętnie-

Petruszyną odstawi01? 
do więzienia w DubP1 ’ 
gdzie zostanie poddać 
badaniu

Zuchwały napad 
bandycki

Z Jarosławia donoszą- 
W  centrum miasta &° 
nali nieznani sprawcy n • 
padu na kupca Moritdf. 
jego żonę w chwili, 
po zamknięciu sklepu s2_. 
do' domu ± kilkutvsięc 
nym utargiem. Żona 
nie wypuściła z ręki 
setki i uderzyła na.p^s 
ków kluczami, a 
wszczął alarm. Napastm j 
zranili kuoca i uciekli-



dla wszystkich mnielszoSci narodowych w (zeihosłowacii
MEDIOLAN. P o d  t y ­

tułu* „List d o  Runcimana 
w czorajszy „ P o p o lo  d lta lta  
mieszczą artykuł wstępny, kto- 
ty  aczk o lw iek  n a p isa n y  p rzed  
in icjatyw ą C h am b erla in a , p o s ia  
da doniosłe znaczenie*

W esoły 
Kącik

lalka z  gałganów
~  W ysoki Sąd sią za^ytoj*. 

oty przyznaję się do winy? — 
Powtórzył pytanie sędziego pan 
Antoni, oskarżony O pobicie 
swojej „prawie narzeczonej”,
P*w>y Julci. —  Owszem* przy- 
znają się. Zawiniłem. Ale nie 
tyrt, proszą sądu, ze Ja stłukłem , 
po jąj sią uczciwie należało .tyl* 
™ tytn, że jej lalką kupiłem*

-  14*  U k t?
— pajaca z gałganów. Takie­

go* co to sią dla upiększenia 
między poduszki na łóżko, albo 
też otomaną kładzie.
. 3 złote 50 ttmie kosztował. 1
f 4 ® , ^  w ie , p o  co  i?o k am *
Iwni My*Ulem, isi* panna Jul.

wzruszy i m  Więcej serca o- każe.
A tymczasem co sią dzieje, Ptosią sądu!
Panna Julcia, zamiast pajaca 

poduszki położyć, zaczę­
to jo  przerabiać, poprawiać- 

Przychodzę do niej wieczo­
r y  a ona nawet na mnie nic 
^ y .  Czasu nie ma.
*fł*w n zajęta. Pruje go, szyje, 
w k n i i  n ft,
.  A  ja siedzą z założonymi rą- 

» *  bearobotny.
Az nmis m  końcu zdenefwo*t s b .

Julciu •*■“ mówią ^  
*5°* *« panna togo pajaca i zaj 
5 ?  « t troszką mną. O d czasu , 
* to * .p a ja c  tu  jest, to  ja je- 
*5*  to n i Am s it przysuń! 
2 ?  ^ciąż panna J« -

PZJacem zajęta.
.— » • ładny. To s it oua

Autorstwo artykułu przypisy 
wane jest Mussoliniemu.

Autor artykułu pisze, że lord 
Runciman powinien był już 
przekonać się, że nie istnieje 
ani naród czechosłowacki, ani 
państwo czechosłowackie.

Gdyby przymus, jednoczący 
różne rasy rodziny czechosło­
wackiej ustał* zjawisko rózdrob 
ni en ia Czechosłowacji byłoby 
nieuniknione i nieodpartej

W  Wersalu powinnoby sią 
stworzyć Czechy — nazwa hi­
storyczna — z jednolitą ludno­
ścią czeską* jednakie postano­
wiono przeciwnie „wydąć” Cze 
chóslowacją — organizm nigdy 
nie istniejący — i stworzono 
państwo sztuczne, dając mni od 
samego urodzenia elementy je­
go słabości i rozkładu.

Następnie autor artykułu ra­
dzi lordowi Runcimanowi, aby 
zaproponować Beneszowi ple­
biscyt nie tylko dla Niemców 
sudeckich, lecz i dla wszystkich 
narodowości, które tego żąda­
ją*

W  razie odmowy ze strony 
Benesza* Runciman mógłby mu

" ł* * *  *** »«•
*n xA *5u*  2 *  ,*«*J « . ««*tikaSZTl i *nt <rn jest z 

’ * i*  Wt«m x żywego

P*w*t Hdu, u  to

z mięsa, Me 
4  A  x reszta — nowie*

R A D I O
VA1SZAVĄ I (Ru.iy*). 

?1ATEK, Ió IX \S It 
615 „Kiedy ranne” 6.20 Muzyka 

(nłyfryl. 6.45 Gim;u<*yka. **£$ Dzień 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8XX) Audycja dla szkół. 8.10 — 11-00 
Przetrwa. 11j00 Audycja dla szkól 
11-30 Fragmenty z oper. 11.57 Sygnał 
czasu. 1203 Audycja południowa.
13.00 —* J5.15 Przerwa- 15.15 Audycja 
dla dzieci. 15.30 Rozmowa z chory< 
mi. 1545 Wiadomości gospodarcze
16.00 Koncert orkiestry mandolini. 
stów. 16.45 Pogadankaa 1700 Muzyka 
taheczna (płyty)* 1800 Chemia a za­
gadka Żyda —» pogadanka. 18.10 
„Czarny eksprets" — audycja mu­
zyczno • sławna. 18-45 Nowości lite­
ra dde. 1900 Koncett kameralny 19.25 
Pogadanka aktualna. 19-35, Wspom­
nienia z wakacji** — koncert rozryw­
kowy. 20 45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 2100 Au­
dycja dla wsi. 21.50 Wiadomości spor 
♦owe. 2200 Koncert symfoniczny.
22.55 Przegląd prasy. 2300 — 23.15 
Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA n  (Mokotów).
1300 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14-00 Parą infomuey|. 1405 piogram 
na jutro. 14-10 Koncert solis ów. 
1500 Wiadomości • sportowe. 15.05 
Trio Polskiego Radia. 1600 -  17.00 
Przerwa. 1700 Pogadanka aktualna. 
17.10 Muzyka kameralna. 18.30 Mu­
zyka lekka i taneczna (płyty). 1900—
22.00 Przerwa. 22XX) . Publiczka w 
Zco" -  felieton. 22.15 -  23.55 Mu­
zyka kkka i taneczna (płyty).

zakomunikować, że W . Bryta­
nia zastanowi się wieloktrotnie, 
zanim przvsfąpi do wojny tyl­
ko dla ochrony państwa, będą­
cego monstrualną fikcją- 

Gdyby Londyn żakom uniko 
wał, że nie pójdzie* nikt by się 
nie ruszył. ;
, Jeśliby Hitler zamierzał orzy 
łączyć do siebie 3 i pół miliona

Sędzia Sądu Najwyższego 
Stanisław Giżycki, generalny 

komisarz wyborczy.

Czechów, to Europa miałaby 
racje ruszyć się, lecz Hitler zaj­
muje się i troszczy się tylko o 
3 i pół miliona Niemców.

Nikt nie może mu odmówić 
tego prawa i nikt nie może 
przeciwstawić się wykonaniu 
tego obowiązku, a tym mniej 
Włosi, którzy mają precedensy 
w tej dziedzinie.

Dalej autor artykułu pisze, 
że ustaliwszy strefy plebiscytu 
pozostawałoby zbadać termin 
spęsób; i kontrolę plebiscytu, 
która mogłaby mieć charakter 
międzynarodowy, jak to już by 
ło z zadawalającymi wynikami 
przy plebiscycie w Zagłębiu 
Saary. :

Artykuł kończy się oświad­
czeniem* że nowa sytuacja po­
lityczna;' i terytorialna, jaka po­
wstałaby w Czechosłowacji, 
ustaliłaby nowe równowagi i 
nowe możliwości* a przede- 
wszystkim zapobiegłaby woj­
nie.

Miliony ludzi uważają, że 
jest absolutną koniecznością 
uniknięcie tej wojny. Granice, 
nakreślone atramentem, mogą 
być zmienione innym atramen­
tem aJe inną jest rzeczą, gdy gra­
nica została wytyczona ręką Bo­
ga i krwią ludzką.

„Eteryczny” 
Puder do Twarzy

Zadziwiający wynalazek 
paryskiego chemlka-kesmefylw

Puder do twarzy drtesląetekrsMf 
efeftszy l lżejszy niż to kfedykolwfek 
zostało osiągnięte! Tylko puder utrzy­
mujący tlą w powietrzu jest zużytko­
wany. Na tym polega nowy zadziwi* 
jący sposób fabrykacji stosowany 
przez pewnego paryskiego chemika-* 
przyjęty obecnie przez firmą Tokalon.

r
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fco*kttrencję

poczułem* 
Kagpiccw pctc-

-  Fauno Julciu — mówią —
panna Julcia odłoży P *  

tota, bo sebie pójdą. A  pajac
to i Jodów, ani luno mc zafun-

A  cm. *» te ,
— Al* ( i i  trrtAt * pan Antoś* na kolację nie

£b óU |o  mnie, prostą sądu!
Jnż do tego doszło, że mi te pa-
to prtypałonych kotletów wyr
*Wda. Czekaj! — myślą—;Patp

sikołą! FUkać tara bądłtos* •
Podniosłem sią obrażony i mó 3kią:

tam!
Cty Wysoki Sąd wie co mi 

odpowiedziała? :
— A  idi pan na słanianie kar 

ku! Ale ladfkt me oddam!
Zła krew mnie zalała! W^ąc,

Nastroje paniki w Słowacji
Szajki przemytników walutowych dzialaja

BR ATI SŁAWA. Zarządzę-1 w Koszycach, a ostatnio ujęła w
nie władz, wzywające ludność Bratislawie dwie szajki przemyt- 

— ---------------------- • -----------I m _ . — . . .

Sprawia
to. że puder

DARMO'
, 1 0 0 , 0 0 0

Tokalon, spre 
parowany wed­
ług oryginalnego 
francuskiego prze

S P E C J A L N Y C H 1
P U D E L E K

pisu znakomitego paryskiego Pudns 
Tokalon, przylega równo T oładkew 
pokrywając skórę Jakby niewidzialną
Tokalon, przy 
pokrywając sl 
powłoką piękności. Wynikiem tego
lest zupełnie naturalnie wyglądając* 
piękno. Różni się tak bardzo od sta* 
romodnych pudrów, które nadawał? 
wygląd „maquUlage’uM. Puder Tokalon 
zawiera poza tym Piankę Kremową* 
dzięki której trzyma się 8 godzin. 
W najbardziej dusznej sal! restaura­
cyjnej twarz Pani nie będzie nlgdf 
wymagała przypudrowanie. Jeżeli 
używa Pani Pudru Tokalon. u mMMr- **n Pu| Mth iw tak* Ip*ib*wio0*
fttrtym ał LukauMW*

do uzupełnienia zsipasów żywno I ników walutowych w chwili, 
ści, wywołało na terenie Słowa- gdy usiłowały przemycić prze- 
cji nastroje paniczne. I granicę w samod

Nastroje te potęguje jeszcze * kwoty pieniężne. __  ________
działalność spekulantów waluto-j W  jednym wypadku chodź: o! 
wych, którzy masowo wywożą j sumę pół miliona, w drugim zaś i asasUt 38-P

•  ? .  J   - . I t  r \f\ r\r\r\ i  C ---------------------: -*• -  - *

C*—t *U 1.40 i MS. a*••kyrU -liriiił. Dsî ki «MC|*lMj *rf*»i*»oii 
M>«i* •ayUlniasIt* etałejsi*** ‘ ----K*Mtk* FtakwoM.• - i * ' i Mwi«r*ją«ą 4 pretak F*4ni T*k*U* w r*ł*granicę w samochodacn znaczne „ a  ô.*.i**k. M4r* m* i^a*kUr* M*i* m m  
b*w«4. KtMtki w - i t f i  r*wnkś O M f-w *  Knm TtkatM m dliii i •>«. NiMy tylb iła4 •». 0,50 w iiłttkMk M ItNitf 

i łn *  wy4*UrŁ W*raM«*.S»*ot4«k* i
pieniądze za granicę. o 400.000 kc. Sprawcami są zna*

W  tych dniach policja wpadła I ni obywatele miasta Bratisławy 1 
na trop wielkiej afery walutowej i z tytułami akademickimi_____

Tajemnica zabójstwa w lesie wawerskim
wciąż jeszcze niewyjaśniona -  Władze prowadza 

energiczne dochodzenia
W  lesie wawerskim znalezio­

no zmasakrowane zwłoki niezna 
nego mężczyzny. Gdy w prasie 
pojawiła się 0 tym wiadomość, 
Wanda Biernacka, której mąż 
Józef zaginął w tajemniczych o- 
kolicznościach udała się do pro* 
sektorium, gdzie stwierdziła, że 
to zwłoki jej męża.

Podczas przesłuchania w sę* 
dziego śledczego W anda Bier-

{wiekiem, który mógł mieć żal 
do jej zabitego męża, był je, 
dawny adorator i kolega męża. 
Jan Siwek. Kochał się bowiem 
w niej i miał żal do Józefa Bier­
nackiego, że się z nią ożenił. To 
samo potwierdzili teściowie Bier 
nackiej.

Sędzia śledczy nabrawszy 
przekonania, że Jan Siwek jest 
zabójcą Józefa Biernackiego, ka­
rał go sprowadzić do urzędu

it ja odchodzą to nic? Ty] 
o lałką jej sią rozchodzi?

Nie_ strzymałem proszą sądu!

naćka zeznała, że jedynym czło- śledczego. Podczas przesłuchiwa

nia go siędzia nabrał pewności 
że właśnie on zabił Biernackiego 
i kazał go aresztować.

Czy rzeczywiście Tan Siwek 
był zabójcą Józefa Biernackie­
go? Czy Józef Biernacki został 
w ogóle zabity? O tym dowie­
dzą się Czytelnicy w następnych 
odcinkach pasjonującej powie­
ści „Gdzie mój mąż?”, którą 
drukujemy na łamach naszego 
pisma.

Stronnictwa polityczne radża
n a t i  M ia n o w i& k ie m  w o b e c  w y b o r ó w
Generalny Komisarz W ybór-’ rozpisaniem nowych wyborów.~ * j- * ł  f- |  AWIH1JMI. 4- J U V l * ___________________  _ w

Z ła z e m  jpw to ** kokA „  .czy sędzia Giżycki objął wczo- W  wyniku dyskusji zapadła u-
chwała inie wzięcia udziału wtycznie, moi^ trochę za mocno, 

trzasnąłem ją o ścisnął 
Ale niech Wysoki Sąd zro­

zumie moją sytuacją! Zwyczaj­
nego pajaca więcej ode mnie sią 
sia&tlje?! Mnie sią z mieszkania 
wypuszcza i tylko pajaca trzy­
ma ?!.-

Milcząca dotychczas oskariy- 
ciclka* panna Julcia, pogardli­
wie wzruszyła ramionami:

— Lalki nie chciałam oddać, 
bo w nią swoją robotę i swój 
towar włożyłam! Cała była po- 
pruła, jak pii 1! przyniósł. 
A pana z jakiej racji miałam za­
trzymywać. Nie będzie ten 

..........................Chce

raj urzędowanie. Biura jego 
mieszczą się w Prezydium Ka- 
dy Ministrów.

Wczoraj obradował zarząd 
główny Stronnictwa Narodowe1 
go. Rozważano sytuację poli­
tyczną w związku z rozwiąza­
niem Izb Ustawodawczych i

sJa nie wzięcia 
nadchodzących wyborach. U- 
chwała ta będzie jeszcze rozwa 
żana na najbliższym posiedze­
niu komitetu głównego, które 
odbędzie się w niedzielę 18 b. 
m*

W  ciągu najbliższego tygod-

y po-
celem

Potworny morderca restauratora
zawisł wczoraj na szubienicy

W  dniu wczorajszym został cji. Zbrodniarz, który miał na 
stracony w Stan;sławowie Mi- sumieniu kilka morderstw, nie 

Miniajluk, skazany na ’ zgodził się na przyjęrie grecko-cha!
śmierć za zamordowanie restau­
ratora w Nadwornie.

M* jy
"f® . *»*ystko' chłop," te będzie innyl Chce ratora w Nadwornie.

5 *°a i t o n i *' h 1°:^.-'^zę na 2a¥^By ^  Ta tam nikogo trzymać nie stał zbadany przez lekarza, po
ri3« «* ie . tee4esit  zaczn ijM ? ! W«v»l-on Sad etc.

| czym prokurator powiadomił 
Miniaiłuka o terminie etrzeku-

katolickiego kapelana 
nego.

wiezien-

Przy straćeriu Mmiajluka 
asystował Trybunał i komisja 
lekarska

nia, jak to już donosiliśmy
wczorai, zbiorą się sztaby 
szczególnych stronnictw 
zajęcia stanowiska wobec wy­
borów*

Dziś odbędzie się posiedze­
nie komitetu wykonawczego 
Stronnictwa Ludowego, 17 b. 
m. radzić będzie komitet wyko­
nawczy O NR* (grupa ABC.) 
19 b. m* prezydium Z.Z.Z., 20 
b. m* komitet wykonawczy 
Stronnictwa Fracy, 25 b. m. ko 
mitet wykonawczy P.P.S.

Jak więc z tego wynika, naj­
szybciej powzięło decyzję Stron 
nictwo Narodowe, a ostatnia 
zabierze głos P.P.S.

Do akcji wyborczej przystą­
pił natomiast całą parą OZN. 
który ogłosił swój program wy 
borczy-___________________

ŻADANY KOLONII!



Str. 4. Nr. 260.

Poradzki udał się do  b iura , gdzie  przyjął inspektor* 
łu c lja łę . O pow iedział mu o jakiejś tajemniczej damie, ale 
w  opow iadaniu , przeplatanym  praw dą i kłamstwami, unikał 
wszelkich szczegółów, które m ogłyby w prow adzić policję na 
trop Ireny. W reszcie Puchała zapytał:

—  A  jak  to by ło  owego wi eczora, gdy pan nagłe 
m ik n ą ł?

— Owego wieczora?.. Owego wieczora... — za­
słonił „Poradzki*4 swą twarz, jak gdyby chciał od 
siebie odpędzić jakieś straszliwe wspomnienia.

„Poradzki*4 — Slaweta zamilkł, a po chwili mil­
czenia Puchała podjął znowu rozmowę:

— Panie dyrektorze, skąd wziął się wtedy w 
pańskim mieszkaniu obszarnik Zabluka? Czy znał 
go pan przed tym? Ozy- był z panem w jakichś sto­
sunkach handlowych?

Gdy padło nazwisko Zabluki, odsłonił nagle 
Poradzki swe oblicze, spojrzał zdumiony na Pucha­
łę i zapytał:

«*— Kto taki? Jak *ię ten pan nazywa?
~  Zabluka, Stanisław Zabluka, ziemianin z 

Sosnówki... Czy nic pan o nim nie słyszał?
— Zabluka, Zabluka... — powtarzał Poradzki, 

jak gdyby chciał sobie coś przypomnieć.
Puchała widział jednak, z jakim trudem przy­

szło mu to. Łatwo można spostrzec, z jakim wysił­
kiem przypomina sobie „Poradzki44 to nazwisko. 
Twarz Poradzkiego wyciąga się chwilami, jak mas­
ka... Oczy jego wyłażą na wierzch. Puchała dziwi 
się, czemu to lekarz pozwolił mu już wyjść i  domu, 
skoro stan jego jest jeszcze tak ciężki... Tak, spra­
wia wrażenie zupełnie nienormalnego... Puchała 
postanowił zwrócić uwagę na to lekarza i pani Ha­
liny: trzeba oszczędzać nieszczęśliwego.

Puchała lituje się nad tym człowiekiem: acz­
kolwiek zależy mu tak bardzo na tym, by dowie­
dzieć się szczegółów, to jednak widzi się zmuszo­
nym zrezygnować dzisiaj z dalszego śledztwa. Trud­
no, czekał już tak długo, zaczeka jeszcze trochę...

Powoli zaczyna zbierać swoje protokóły, wkła­
da je do teczki, a jednak, spoglądając na zmienioną 
•warz Poradzkiego, zapytał raz jeszcze:

— No, jak tam panie dyrektorze, czy przypom­
niał już sobie pan?

Wydaje mu się, że „Poradzki*4 wcale nie słu- 
d n  jego pytania, szepce coś pod nosem, jak gdy­
by do siebie:
ł — Zabluka... Zabluka...

Nagle ogarnął go wstrząs, jak gdyby zbudżił 
aię z jakiegoś letargu... Twarz jego pokryła się ru­
mieńcem. Oczy jego zajaśniały, odezwał się więc:

— Tak, tak, przypominam sobie... Zupełnie

SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

dokładnie... Ma pan myśli tego człowieka, którego 
oni obrabowali, przypominam sobie, Zabluka...

Puchała, który wstał już i miał zamiar odejść, 
usiadł znowu, przysunął się do biurka, nachyli! się, 
chcąc lepiej łowić każde słowo:

— A więc Obrabowali go w mieszkaniu pana? 
— zapytał raz jeszcze. — Ale któż to są oni? Prze­
cież dotąd mówił pan tylko o niej, o tej jednej ko­
biecie... Czy znś pan osobiście Zablukę?.. W jaki 
sposób przybył do pana?

Puchała zarzuca go pytaniami, w obawie, by 
znowtj nie stracić wątka sprawy.

— A więc obrabowali go? — zapytał „Ppradz- 
ki“ zdziwiony.

v — Niestety, hie tylko obrabowali,.. Zabluka 
zmarł w pańskim mieszkaniu — powiada Puchała, 
obawiając się jednak, czy te słowa nie wywołają 
nowego wstrząsu.

Ale Poradzki ztŁywa się z miejsca i krzyczy:
Mój Boże, & więc jednak zamordowali go!

— Nie wiemy, czy go zamordowali, czy sam 
żmati. Lekarz st*dęrdził co prawda, że nieszczęśli­
wy zmarł z przerażenia... ProsZę pana bardzo, 
niech się pan uspokoi i opowie mi, jak do tego do­
szło? Kto to wzywał telefonicznie pomocy?

— A więc teń nieszczęśliwy zmarł — west­
chnął Slaweta - „Poradzki44. — I to u mnie W do­
mu!

— Sądziłem, że już panu o tym mówiono...
— Zmarł u mnie w domu —* wzdycha „Po­

radzki44 i jak gdyby wcale nie słucha tego, to mówi 
Puchała.

Puchała czeka spokojnie, aż uspokoi się.
— Panie dyrektorze... Co było nie jeSt.~ Nie 

wróci... Zabluka nie zmartwychwstanie... Spra­
wiedliwość wymaga tego, by złowić winnych i uka­
rać... Prószę więc ułatwić mi zadanie i opowiedzieć, 
jak to wszystko był% Skąd znalazł się on u pana w 
mieszkaniu?

Jak widać, Slaweta - Poradzki uważał, że już 
czas pogodzić się z tą myślą, iż Zabluka nie zmart­
wychwstanie. Zresztą nigdy go nie widział. Uspo­
koił się więc trochę i powiedział:

— Przyprowadziła go do mnie. Przed tym ni­
gdy go nie znałem...

— Kto go sprowadził? — zapytuje znowu Pu­
chała.

— Ona... Irys...
— Acha... A po tym? Kto Wołał telefonicznie o 

pomoc?

z

— Ja... Ja... — zawołał „Poradzki'*. 
chciałem wołać o pomoc...

— W jakim celu?
— Bo chcieli obrabować Zablukę... 

w domu... W mojej obecności...
— Któż to są oni?
— Było dwóch osobników... W masce... 

wolwerami w ręku... .
Inspektoi Puchała spogląda na niego 

ny. Jak widać, tego się nie spodziewał’ Zapyta
w i ę c :  6— Dwóch bandytów? Jaki związek ma w
Irys?

— Tak, tak, to ma z nią związek, bowiem & 
piero wówczas zrozumiałem, z kim mam do czy*11 
nia...  ̂ _

— Może opowiedziałby mi pan s z c z e g ó ło w o
wszystkim?

— Tak, przypominam sobie wszystko dokW" 
nie... Zabluka przybył w towarzystwie Irys... v  
czął z nią rozmawiać o budowaniu pałacu obok 3* 
go majątku...

— Acha, a więc ona znała Zablukę?
— Oczywiście..,
— I ci dalej?
—i Naglę ktoś zapukał do drzwi, do mieszk* 

nia wpadło dwóch zamaskowanych osobników^ 
Domagali się pieniędzy... Pamiętam, jak ten nies 
częśliwy przeraził się... Pobiegłem do telefon#- 
Oderwali mnie... Ona im pomagała...

— No? I cóż dalej — słucha w najwyższym na 
pięciu Puchała, widząc, że „Poradzki** z a m ilk ł  
chwilę. — A czy nie wie pan, kim są ci dwaj oso# 
nicy?

— Nie... To byli zwykli bandyci... C h c i a ł # 11 
biec do okna i krzyczeć. Nie pozwolili mi jednaK *' 
Krzyknąłem do Zabluki, by dał im pieniądze, i • 
taki sposób ratował siebie i mnie. Sądziłem, 
otrzymają pieniądze i odejdą, a wtedy wezwą P° 
licję...

— No, co dalej?
—- Nagle słyszę jak jeden z bandytów powia#^ 

do Irys wskazując mnie: tego musimy zabrać ze sr  
bą... Broniłem się... Więcej nic nie wiem... Ac 1 
głową...

— Tak bardzo pana boli? — zapytał niesp0' 
kojnie Puchała. , . '

Strasznie — wzdycha Poradzki. — Jak 
by jakiś ogień palił mnie we wnętrzu.... Panie 
spektorze, jestem kaleką, zrujnowanym człov# 
kiem... Lekarz oszukuje mnie i moją żonę... 
scy mnie oszukują... Sądzę, że najlepszym wyjści#^ 
dla mnie, jedynym wyjściem jest samobójstwo-*

Puchała poczyna znowu pocieszać go, ale 
widać sam nie wierzy temu wszystkiemu, co m 
wi... Ujrzał znowu nieprzytomnego chłopca z 
kułowa, jest przekonany, że również i „Poradzi 
nie wróci nigdy do siebie... i  <

Ale tak jak przed tym, tak i teraz m i n ę ł a  dep' 
resja... Stało się to szybciej i wcześniej, aniżeli 
chała sądził. (Dalszy ciąg jutro)-

Tajemnica telegramu Nr. 11
który zdecydował o przyłączenia sie Stenów Zjednoczonych

Jo wojny światowej
— Jednakże, gdy mi pan prze*^ Jeden z współpracowników

śle tekst ostatniej depeszy wysła 
nej przez Ziiwmermanna na a* 
drej Bemstorffa (ambasadora 
niemieckiego w St- Zjednoczo* 
nych) za pośrednictwem nasze* 
go ambasadora w Berlinie, roz* 
szyfrują ją w mojej obecności.

Rząd amerykański zgodził 
fcię na to i ambasador Page jest 
c całą pewnością jedynym cu* 
dzoziemcem, któremu było da* 
siym przekroczyć jedyne w 
ewym rodzaju sanktuarium, mia 
powicie, Inteligence Service-.

Przy jednym z biurek siedział 
jakiś mężczyzna w okularach, 
otoczony swoimi współpracow* 
fiikami. ^

Na biurku leżała depesza do | 
Bemstorffa zakomunikowana 
przez Gerrarda. Oto jej szyfro* 
wany tekst:

„Berlin 27. 5. 17 20. 
129438745289045 98271 8521569 
056509812456 0984321504 9833 
193246650982398234 8 39 89043 

— Proszę mi podać wariant 
numer 42 — polecił mężczyzna w 
okularach jednemu ze swoich 
w spópracowników.

wyjął kartotekę oznaczoną nu* 
merem 42 i zasiadł przed ma* 
szyną do liczenia. Na oczach 
zdumionego pana Page poświę* 
cił się ciekawej i zawiłej pracy, 
której każdą fazę wyjaśniał am 
basadorowi mężczyzna w oku* 
larach.

Po trzech godzinach usilnej 
pracy zdołano otrzymać dokład 
ną treść telegramu, który 
brzmiał:

>,Zimmermann do Echarćłta 
przez Bemstorffa.

Ściśle tajne, rozszyfować ma 
tylko adresat. Proszę spalić 
wszystkie kompromitujące in* 
strukcje. Instrukcje mają być 
rozgłoszone dopiero gdy wypo 
wiemy wojnę Stanom Zjedno* 
czonym- Zachować w ścisłej ta* 
jemnicy telegram numer 11...

— Dziękuję — oświadczył 
ambasador amerykański, gdy 
mężczyzna w okularach odczy* 
tywał mu to — To mi wystar* 
czy...

Opuściwszy zaś gmach Inte* 
ligence Service wysłał depesze 
do Białego Domu w którym do

Następnie zwracając się do niósł, że był obecny przy roz 
swego dostojnego gościa, wy* szyfrowaniu depeszy do Bern* 
jaśni!: jstorffa i ic metody zastosowane

— Telegram został wysłany ; nrzez Anglików nie podlegają
27*ego o godzinie 8 wieczorem, żrdnej dyskusji.
Z dodatku do szyfru wynika, I Wobec takich dowodów Wil 
że nakrży zastosować do rozszv ~on. który wahał sie do ostat*
frr i?*,?, tej der - - v' :•’> : wu.A !. s"ę i zys.ć z*
o -tćry prosiłem. po ko radego.

Jak tylko do Niemiec dotar* 
ła wiadomość o rozszyfrowaniu 
tej depeszy władze niemieckie 
zaczęły szukać tego, na którego 
by można było zwalić winę za 
to. Wzięto pod uwagę wszyst* 

‘kie możliwości- Nie pomyślano 
tylko o tym, że szyfr mógł być 
przejęty przez nieprzyjaciela. 
Duma niemiecka przeszko* 
dziła kierownikom nie* 
mieckiej nawy państwowej 
wziąć pod uwagę tego, że głów 
ny szyfr, nad którego opraco* 
niern pracowano całymi latami 
i którego pilnowano jak oka w 
głowie, został przejęty przez 
Anglików.

Znajdujemy się obecnie w po 
siadaniu treści depesz wymię* 
nionych wówczas między nie* 
mieckim ministerstwem spraw 
zagranicznych, a rozlicznymi 
ambasadami niemieckimi. Czy* 
tanie ich jest tym pikantniejsze, 
jeśli weźmie się pod uwagę, że 
zarazem depesze nadawców 
jak i odbiorców były przejmo* 
wane i rozszyfrowywane przez 
Anglików i Amerykan, 

j Zresztą Anglicy nie zamierza 
Jh rozproszyć złudzeń Niemców 
p ic  zamierzali nasunąć im przy* 
; puszczania, że szyfr ich -został 
j przejęty. Należy więc ogłosić 
Iw jaki sposób zaznajomili się z 
'reścią depeszy numer 11, nale* 
* do r -szynie tak spryt*

i ic: . ;.v w to u •'/ Cs

I na to znalazł się sposób.
Jeden z większych dzienni* 

ków amerykańskich podał wia* 
domość rzekomo z wiarygodne 
go źródła angielskiego, w któ* 
rym rzekomo podawał szczegó*' 
Iowo jak to jednemu z agentów 
państw sprzymierzonych, do* 
skonałemu elektrotechnikowi, 
udało się zakraść do gmachu 
ambasady niemieckiej w Me* 
ksyku przywłaszczyć sobie tecz 
kę ambasadora i sfotografować 
wspomniany telegram

Aby jednak całkowicie zde* 
zorientować Niemców inny 
dziennik amerykański podał in 

jną wersję. Telegram został wy* 
słany z Berlina do Waszyngto*

; nu, skrd Rernstorff wysłał ja 
Eckhardowi przez specjalnego 
kuriera. Jeden z agentów 
państw sprzymierzonych zcoLl 
w pewnej chwili przywłaszczyć 
sobie teczkę, którą wiózł kur er 
i podleżvć inną, . podobną do 
niej do złudzenia.

Mimo to w parlamencie nie* 
mieckim odbyło się tajne po* 
siedzenie, które było jednym z 
najburzliwszych podczas woj* 
ny- Opozycja gwałtownie ata*
1 owali Zimmermanna z po w o* 
du ujawnienia tej tajemnicy dy 

kjmabcznej. Po wHu g w a ł*  
•^wnvch interpelacjach r~br~ł 
-los Zimmermann, który złożył 
a u . u :v' de!:k: racje:

- Nie jeat wprost do u wie*

rżenia, że telegram ten 
się w niewłaściwe ręce- fc*
miejąc jego doniosłość, wy‘; 
liśmy go jednocześnie łrze\!y 
różnymi drogami: przez A#le j 
kę Północną, przez SzwecK^ 
przez urząd telegraficzny w 
szyngtonie... ^

— Doskonały PomvS*NHyą 
przerwał jeden z posłów, 
jąc się z miejsca — i dziwi ■
pan jeszcze, że przejęli go A#1 
rykanie. '%

Zimmmermann odparł z 
śmiechem: .

— Mą pan rację, przejęcie 
peszy nie było trudne, ale u 
ona przecież szyfrowana! .

— A pan przypuszcza, że # 
można rozszyfrować tego *e 
stu,

* - Nie — odpowiedział *
stanowczością minister.

— A to dla czego? .
- -  Nie mogę panu uds*

bardziej szczegółowej odp1 - 
dzi. Niech ponownie przyl -c 
tylko do wiadomości, że 

j sposób rozszyfrować naszê*
I wielkiego szyfru. _ * tc

Abmo tego zapewnienia * ̂  
i u.ence Service z n a j d o w a ło  * 

,w posrauaniu koni i 
i s zyfru i mogło obecnie YOiLfcj 
frować bez trudu n aj bar#'  ̂
iajne depesze wysyłane 
niemieckie ministerstwo 
zagranicznych do niemiec* 
ambasadorów za granicą. ^  

Znajomość tego szyfr# d«
la Sprzymierzonym taką P
wago nad nieprzyjaciele 
zdołaliby prawdopodob^^ 
^okonać Niemcy nawet 
Stanów Zjednoczonych. I# ^

i -.vencja Ameryki przyśpte?^ 
i'’vll:o bieg wvck'rteń.

KONIEC
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lekarskiej!
Jelenie skoki poiskiei medicyny L .  żółwi krok polskiego szpitalnictwa

W  ubiegłą sobotę p. wicemi­
nister op. społ., dr. Piestrzyński, 
dokonał w Warszawie otwarcia 
pierwszej Wystawy Szpitalnic* 
twa;"którą zainstalowano w le* 
wym skrzydle wspaniałego gma 
chu przyszłego, największego 
szpitala wojskowego, obliczone* 
go na 3 tys. łóżek, a mieszczą* 
cego się przy ul. 6*go Sierpnia.

Nawiastem mówiąc, budowa

tego szpitala będzie całkowicie 
ukończona na wiosnę 1939 Y* • 

Po wstępnych przemówieniach 
i czynnościach, związanych z o* 
twarciem Wystawy, zabrał rów* 
nież głos pik. dr. Miszewski, 
prezes zarządu Wystawy, który 
podniósł olbrzymie znaczenie 
szpitalnictwa w dziedzinie obron 
ności kraju, podkreślając przy 
tym, iż zadanieiń Wystawy jest 
między innymi spopularyzowa-

j, warst w 1 niałym rozwoju polskiego lecz* 
jsf>ófeciefrstvya słpwa ,.szpital’’, jńictwa oraz wysokim poziomu 
j  jak również zaihajomienie tych I rodzimego przemysłu, oglądamy

warstw z postępem polskiej me* 
dyeyny.
M A M Y 'SIĘ*JUZ CZYM  PO* 

C H W ALIĆ .
A przyznać należy, że postęp 

ten jeśt istotnie nie mały 
. WŚród wielu niezmiernie cie* 

kawych eksponatów Wystawy, 
świadczących wymownie o w spa

i poprzez smezyce
s zy b o w a ł balon „L.O.P.P.“  do zw ycię stw a

jjwaehua życiowa
k®lfa Nelsona

[sst cho^niiCzka S2koły. M a i Pani
, udli\y.ość d̂ VyC2Cl?''iny ' st'?d ta P°*
ktego stanu t ?*3gly ch sporów. Ta- 
1‘Lwplno leki1 obecnic uPodsycą _ j  wwiyc ani tc i  jeszcze 
dra£ttią. Mus^<pV*e^"dand* które go 
P°Wać j * a®i bezwzględnie ustę 
c-uJa. że d ^ reTni cŁeć cboćby n a w ;  
da- Pani ^  wielka krzyw*

Pani Są ^ owszł w ogóle
SI Pa®i Pośw i?^"*3 a 1 dlatego mu 
NVAĆ męża w‘?Clc nicitd®o, by u rato* 
^ t e r ia W ’ ^xz®’wam> że stosunki ;

- u Pa-ni nieszczególne i i 
bć wysłać Paid ^obie j
•ted\nym  u r v ^  sanatorium , więc 
dzić się ^ J j a a n  jest w dom u urzą* 

spokó; j  ł11’2! przede wszyst*

^ u j d z i e  Y lem na Pewm>>
knuję ^ łipciP e.i równowagi.

Na zdjęciu — bolon „L. O. P- P.” w momencie startu do lotu 
w Liege. W  gondoli od lewej: inż. Janik i kp. Janusz.

7‘ K pt Janusz: z zało*
• W arszawa, Zielna jgi balonu „LOPP” udzielił ko­

respondentowi sofijskiemu PAT

S t a ł e j  w o k a n d z i e ■■■

Żywiołowa nienawiść
u  (£z’ li: >.0 Tupmanie, siedlisku wad”

°brazi7 Yupmart f — Tupman jest złodziej! No,
s™ego. Oawida Żelechów*1. Hieronim, co ty sądzisz teraz or \  *

c -/ zem stą w ró c ił P*n  
Oawtd d o  d om u . Siadł p rzy  
o k n ie i u siło w a ł u k o ić  w zburz**  
ftic lekturą gazety. Ale n ie  mógł 
usiedzieć na m iejscu  i b y ł bar® 
dzo zadowolony, gdy odwiedził 
go H ieron im  Kon.

Dóbr:

fym człowieku?
— Nienawidzę go.
— A  jak ty go nienawidzisz?
— Strasznie.
— N o to dobrze! — zatarł rę* 

ce pan Dawid. — Masz tu pięć 
złotych. A  teraz idź i daj mu po

> , uobr?0 • 'pysku, tak, jak on na to zaslu'*
?! Pan Dawid*J?SmŚ! ~zawo’\ su ’e-
,e interes Ch C>* r>," :tnnu

dla cie= 
zarobić u

*Chć 2loiych?
r " ^ t , 2a co?

^ uJ Upmi  Pysku hk°*
-  A le ęt mu.d*ć

c**jne dać Û e , ch°dzi o zwy*
Zehy  mu s i e ^ Zeha mu d*t> °cz*mi ^  mn0 zrobiło przed

. /a.^ się na/cży.
&  jak ;a ' l  mu nz*J dasz

mu d lt  ę- /a c/łc?
? u, n*Puchla 7° 1Tlordzie> żeby

triu d a V  ^ i<?n a w iś c ią  j/es

%■!? m°Sf dać z nie. 
'nam? '' c<> ;a do niego

°us°zęWl  
duchai f  PA 

,est św im a1 uwazni^  Tupman 
y  Aha.

? an iestPcham’?* lobuz'dynus. ’ Tupman jest or=
H  ’

**1 ru r,,
Tak. "• iV°2um.;sz?:

Oba; panowie ruszyli na mia= 
sto i zatrzymali się na ulicy, kfó-l^j’ 
rą pan Tupman zwykł był wra=1 
cać do domu.

Czekali niedługo. Gdy jednak 
wynajęty pan Hieronim ujrzał 
swą ofiarę, rzucił się do uciecz* 
ki, jak szalony.

Pan Dawid dogonił dezertera 
dopiero na drugim końcu mia* 
sta. Chwycił go za rękaw i 
krzyknął:

— Dlaczego uciekłeś? Nędz=\ 
ne stworzenie, psia krew! Dla= 
czego mu nie dałeś po pysku? 
Gdzie jest twoja nienawiść?

— Nie gniewaj się Daw'd 
odparł zadyszanyr pan Hiero­
nim. — Musisz mnie zrozumieć. 
Właśnie o tę nienawiść się roz­
chodziło! Ja go tak nienawidzę, 
że poprostu patrzeć na niego nie 
mogłem.

wywiadu, w którym oświadczył:
— Byłem w Belgii świadkiem 

dużego zainteresowania ze stro* 
n y ' publiczności zawodami Gar* 
don * Bennetta. Spotkaliśmy się 
tam z niezwykle serdeczną ma* 
nifestacją kolonii polskiej.

Wystartowaliśmy o godz. 
17.58 dn. 11 b, m, jako ostatni 
z kolei. Niebo było ząchmurzo* 
ne. Dołem słabe wiatry. Wcho* 
dztmy więc od razu na 1000 m. 
Tam zastajemy wiatr szybszy ze 
skrętem w prawo.

O godz. 23 przekraczamy Ren 
na wysokości 1500 m. . Nieco 
później spotykamy 2 balony, 
które mijamy, nie mogąc ich roz 
poznać.

O godz.. 1.30 przekraczamy Ii* 
nię świateł lotniczych we Frank 
furcie hannoworskim. O godz. 
4.30 pod wpływem, wschodzące­
go słońca nabieramy wysokości,, 
dochodząc powoli do 3.300 m. 
Warunki trudne. Wysoko chmu 
ly. Ziemia przesłonięta chmura*

O godz. 11 pierwszy krytycz* 
ny moment. Górne chmury prze 
słaniają słońce. Balon się ozię* 
bia. Zrzucamy około 140 kg. ba 
lastu. Jesteśmy już przy połowie 
zabranego balastu.

O godz. 12*tej osiągamy 4500 
n*. Znów chmury górne. Ponour* 
nie wyrzucamy 100 kg. balastu.
Trzymamy się już tylko w chmu 
fach.

. Około godz. 16 blisko Brati* 
sławy dostajemy się w śnieżycę.
Schodzimy na 800 m. Pozostaje 
nam zaledwie 70 kg. balastu.

Idziemy znów na wysokości 
5000 m. Trzeba ratować co się 
da. Śniegi zduszają znów ku 
ziemi. O jjodz. 3 jest bardzo źle.
Wyrzucamy co można i jecłzie* 
my jeszcze raz \y górę.

Jesteśmy o 4*tej na 5700 m.
Z  obawą patrzymy, czy zejdzie 
słońce z górnych chmur. Chmu* 
ty są. ha 7000 m. i mają kieru*
nek boczny do naszego wiatru.. ----------——
Kilka rasy lawirując, przedzie^! ^plakaty, krzyczące wieł-

np. kompletne instalacje roent* 
genologiczne, całkowicie wykot 
nane wr kraju, dalej — najróż* 
niejiszych rodzajów stoły, ióiki 
i fotele chirurgiczne, jeszcze da# 
lej — setki sk ornpl ikowa nydb 
maszyn i narzędzi: bormaszyny 
piłki, strzykawki, cęgi, skalpeli 
i t. p.

Wszystko lśni się niklem 
bądź chromem, wszystko zioni< 
jakby jakąś tajemniczością, 
przejmuje trwogą, bo na myśl 
przywodzi boles»e zabiegi chi­
rurgiczne, i równocześnie napa* 
wa radością, że daleko pozosta­
wiliśmy za sobą średniowiecz* 
nyr prymityw znachorski, że w 
razie me daj Boże! — jakiegoś 
wypadku czy choroby, współ* 
czesna medycyna ma już pa* 
prawdę czym „reperować” czło* 
wieka**.

Na dziedzińcu szpitalnym u* 
stawiono kolumny kąpielowe * 
dezynfekcyjne Polskiego Czer­
wonego Krzyża, wielki samo* 
chód, którego wewnętrzne * ̂  
rządzenie stanowi komplefeią sa* 
lę operacyjną, tudzież samolot 
sanitarny — RW D — 13.

W  podziemiach gmachu szp** 
talnego urządzono kino. Wy* 
śwźetla ono niezwykle ciekawe 
filmy propagandowe z dziedzic 
ny szpitalnictwa.
-  CHOĆ WIELE jESZCZE  

POZOSTAŁO DO ZROBIE­
N IA !

Wracając jednak jeszcze do 
sal wystawowych, omówić nale* 
ży rozwieszone tam na ścianach

taxuy się w samym pełnym słoń* 
cu do godz. 7.30.

Je$ż tp, pstatńi . nass; wysiłek. 
Każda godziną' daje nam 60 km, 
najmniejsza jednak zmiana skoń 
czy masz lot. Dostajemy śnieg. 
Ziemia cała w chmurach śnie* 
gowych. Wyrzucamy ostatnie 
rzeczy, nic to jednak nie zmie* 
nia sytuacji.

Sjiadamy z dbść dużą szyb* 
kością i lądhjemy w rzece Wi- 
dima 15 km. na południowo * 
wschód od miasteczka Trojan.

Ludzie,, nadbiegli z sąsiedniej 
wioski, pomogli wydobyć sprzęt 
z rzeki, rozłożyć i wysuszyć. 
Ludność i władze przyjęły nas 
tak, że czuliśmy się przez cały 
czas, jak w domu.

■Władze przybyły na miejsce 
lądowania w pół godziny po lą* 
dowaniu. Jesteśmy trochę nie* 
spok o jn i o wynik.. Li ożyliśmy, 
że dociągniemy do wieczora, 
tymczasem musieliśmy lądować 
już o godz . 7.45.

DONT rzeczywiście
ęaiiepsza PA STA  do ZĘBÓW

kim głosem o naszych brakach 
w dziedzinie szpitalnictwa* * 
przerażających lukach, które co 
rychlej musimy wypełnić!

Oto przejmujący krzyk tych 
plakatów:

Polska ma zaledwie 668 szpi­
tali, z czego 150 powstało po 
wojnie!

24*mifionowa rzesza ludności 
wiejskiej — nie ma szpitali!

Spośród państw europejskich 
tylko Bułgaria i Grecja mają 
mniej łóżek szpitalnych, aniżeli 
Polska! Inne natomiast państwa 
europejskie przewyższają nas 
pod tym względem dość znacz* 
nie, a np. Niemcy i Holandia-— 
aż pięciokrotnie!

Medycyna polska stoi na bar* 
dzo wysokim poziomie, zajmuje 
już iedno z czołowych miejsc w 
Europie! Dalszy jej jednak po* 
myślny rozwój hamuje dotkliwy 
brak warsztatów pracy lekar* 
skiej, jakimi są w pierwszym 
rzędzie szpitale!

To też musimy w y tę ż y ć  wszy 
stkie nasze siły, by ten brak »* 
sunąć! (Ł).

Z. uwagi na to, że pan Hie= 
tonim nie chciał zwrócić ołvzy= 
manych pięciu złotych, pan Da­
wid skierował sprawę na drogę 
sądowa.

U PO RCZY W Y  Ł A G O D Z I I U SP A K A JA  S Y R O P  ŻYW O IIO STU  Ś W IE Ż E G g  
M gr, E : G O B IE C A  SPR ZED A Z: A PTEK I I D RO G ER IE. SKŁAD G ŁÓ W N Y  
W*WA M IO D O W A  14.  F lakon 5 złote.

Zawartość koszów do papieru
przyczyni sin do uzupełnienia bibliotek żołnierskich

W  dttiu dzisiejszym rozpoczyna rza — wymaga szerszego omówienia, i my jej aź 25.735 tony  za ogólną su- 
\n,\r,\ax. ... --i- -- i.it: j*c ł>owjcm stare, zdaw ałoby się cał*» mę 2.390 tys. zł .

5- 7 
d a li

jedna h powództwo

młodzież szkolna w całej Polsce kil* 
kunastodniow ą zbiórkę makulahury 
na rzecz książki dla żołnierza. H asło 
do tej godnej ze w szechstron po»ar* 
cia akcji rzucił w słow ach: . MŁO=
D ZIEZ  SZK O LN A  Z A M IE N IA  Z U  
2Y T E  ZESZYTY N A  K SIĄ ŻK I 
D LA  BIBLIOTEK  Ż O Ł N I E * *
S K I C  H “ POLSKI BIAŁY 
KRZYZ, który — jak to  pow szech­
nie w iadom o — w spółpracuje z czyn 
nikam i w ojskowym i na polu szerze­
ni? oświaty w śród żołnierzy.

Spraw a m akulatury, k tórą w po w* 
szechnej zbiórce ma zgrom adzić mło*

, | dzież w szkole, zdaje tym samym niej  w nąłrz, zm uszony jest imp rtowrać z 
° “ 'l’ i?ko egzamin swego w yrobienia du* . zagranicy wielkie ilości m akulatury, 

chow ego i ofiarności na rzecz żołnie* ’ W zeszłym ty lko rokn  sprowadsiliś*

kiem bezużyteczne papiery , przeczy* 
tane gazety, skrawki papieru i t. d. 
które nieraz są istną zawadą w na* 
szych domach — posiada** swoją 
wartość.

Oceniły już daw no państwa zachód 
nio * europejskie zawartość kosza do 
papieru, będącego niewyczerpanym 
źródłem  surowca. U nas jednak dzie­
dzina ta leży martwym odłogiem , od 
bija się fatalnie na naszym  krajow ym  
rynku papierniczym , k tóry , nie mo* 
pąc zaspokoić swoich potrzeb we

Cyfry te mówią same za siebie...
Toteż na tym tle akcja białokrzy^ 

ska wydaje się być w prost konieczną.' 
Zezw oliło na nią M inisterstwo W . R- 
i O . P., rozum iejąc jej doniosłość w 
życiu m łodzieży szkolnej, k tóra na* 
pew no nie poskąpi trudu  w celu ze* 
brania jak największej ilości m akulatu 
ry na ten sm utny cel U zyskany bo* 
wiem dochód ze sprzedaży w szyst­
kich tych papierów  przeznaczy Fol 
ski B iały K rzyż na zakup książek dla 
bibliotek żołnierskich, odgryw ających 
tak bardzo  wielką rolę w szerzeniu 
oświaty wśród szeregów żołnierskich.

(W . S.)



W  Łucka odbyły się uroczy* 
.tości dla uczczenia jubileuszu 
50-lecia kapłaństwa ordynant 
sza Diecezji łuckiej J. E. ks< bi* 
skupa dr. Adolfa Szelążka.

Zdjęcia nasze przedstawiają 
w fotomontażu poszczególne 
fragmenty uroczystości*

Strona górna od lewej — Po 
uroczystym powitaniu przy bra 
tnie tryumfalnej, J. E. ks. Pry* 
mas Kardynał Hlond odjeżdża 
w towarzystwie woj. Hauko * 
Nowaka na uroczystości jubi* 
łeuszowe. : ■ - & ^..

Strona górna zcĘęde pra* 
we — Dostojny Jubilet J. E. ks. 
biskup Szelążek przyjmuje iy*

czenia jubileuszowe młodzieży j . W  Wilnie odbył się z udzia* 
szkolnej wołyńskiej- iłem 10 tysięcy uczestników,

Strona dolna od lewej — Ks. Hl*ci Ogólnopolski Zjazd 
biskup jubilat od ołtarza polo* Związku b. Ochotników Armii
wego na pl. Kadedralnym bło* Polskiej, 
gosławi zgromadzone tłumy
wiernych relikwiami św. An­
drzeja BobołL 

Strona dolna — zdjęcie pra* 
we — czoło procesji jubileuszo 
wej» zdążającej z pałacu Bisku* 
piego do katedry łuckiej. W  
pierwszym rzędzie postępują: 
ks. Prymas kardynał Hlond, 
nuncjusz apostolski msgr. Cor* 
tesl, senator Janusz Radziwiłł 
(w mundurze Kawalera Maltań 
skiego) oraz dostojnicy kościo­
ła*

Reprodukujemy w fotomon* 
tażu poszczególne momenty u* 
roczystości zjazdowych, któ­
rym udzielił swego protektora# 
tu Pan Marszałek Edward Śai* 
gły # Rydz.

Na lewo — fragment z uro­
czystego nabożeństwa w Ostrej 
Bramie, celebrowanego przez J. 
E. ks- metropolitę Jablrzykow* 
skiego. Podczas nabożeństwa 
nastąpiło zawieszenie przy cu­
downym obrazie Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej, jako wo­
tum b. Ochotników Armii Pol* 
skiej, ryngrafu, przyniesionego

Na prawo —■ góra 
marsz pocztów sztandato^Jjrj 
w pierwszym rzędzie b. o c h "  
cy — górale. .* i

Na prawo — dół -  h«•?.:

przez pieszy patrol ze Lwowa, czem na czele.

złożenie wieńców na 
Mauzoleum ze Sercem * - 
ka Józefa Piłsudskiego W 
sie, przez Zarząd Główńf 
ku z prezesem gen. Bohad**0̂

* 10.000 
* 5.0  0 0

na nr. 107048

r s m m

nr nr. 18483
padło w 7-mjrm dnin s tąęn ien ła  w kolek turze

A  T  T A T “  Norodyska i H a
i i .  J L #  J  X  W m u ą  Sanatonln *7

Paryż i Londyn za plebiscytem
f y M f e  m a  a k i i  c h w i l i  d o  s t r a c e n i a * *

PARYŻ, W stanowisku i
tendencjach polityki francus­
kiej w stosunku do Czediodb* 
wacji dokonała się w ciągu o# 
sfataiej doby daleko Mącą e* 
wolucja, której pierwszą oznakę 
można było dostrzec już w nocy 
po oświadczeniu premiera Da* 
iadiee, że Francja wystąpiła 
pod adresem Rządu Czechosło­
wackiego z apelem, aby zacbo# 
wał umiarkowanie i rozwagę.

l^upił gole ściany
c A o ć  z a p ł a c i ł  I r i n o

skiego, ten oświadczył, ii jest 
jemu bardzo przykro, ale nic 
na to poradzić nie może.

Na skutek1 złożonej przez po 
krzywdzonego skargi prokura­
tura pociągnęła do odpowiedział 
ności Darkowskich i RychliA# 
skiego za oszustwo. Prócz tego 
toczy się dochodzenie o uszczu 
pienie dochodów skarbowych 
przez fikcyjne wskazanie 
kupna-

Sfttafwa o oszustwo 
przy nabyciu kina stołecznego 
„Gdynia” byłą # przedmiotem 
rozprawy wczorajszej w Sądzie 
Okręgowym w Warszawie.

Właściciele kina „Gdynia"'
Bronisław Darikowskt, Maria 
Darkowska i Karol Rychliński 
znaleźli nabywcę w osobie Hen 
ryka Traczyka*

Ustalono cenę kupna na 
27.500 zł., przy czym Darkows* 
cy i Rychliński zapewniali, że 
na kinie nie ciążą żadne zajęcia 
ani długi z wyjątkiem należnoś 
ci podatkowych, które nie prze 
kraczają 3.500 zł. Traczyk zgo­
dził się dług w tej wysokości 
przejęć*

W  dniu 11 października ub. 
roku spisano notarialną umo­
wę, mocą której Traczyk sta­
wał się właścicielem kina z 
dniem 16 października. W  ak­
cie oświadczono, że cena naby­
cia wynosi 12.500 zł., z czego 
9.000 zł. Traczyk wpłacił wek­
slami a 3.500 przejmuje do za­
płaty zaległości podaktowych- 

W  akcie nabycia przemilcza­
no, że Traczyk uprzednio wpła 
cił gotówką 15.000 zł., aby w 
ten sposób zmniejszyć opłaty- sjci donosi o ostatnich walkach 

Tymczasem 33 Urząd Skar-jcó następuje: Na południowym 
bowy, któremu w rzeczywistoś brzegu rzeki Jang-Tse natarcie

■  Q nnn -rł T annńr7vlfńur na lin ii

Na wczorajszej rozprawie 
Darkowski i Rychliński nie 
przyznawali się do winy, twier­
dząc, ze Traczyk brał na swoje 
ryzyko wysokość podatków.

Z zeznań naczelnika urzędu
skarbowego okazało się jednak 
że Darkowski prosił o przesu­
nięcie zwózki na następny 

ceny, dzień, kiedy to zarząd obejmie 
Traczyk.

Rezerwiści — Niemcy sttetty
odmawiała posłuszeństwa władzom  czeskim

BERLIN. Donoszą z Eger: (czenia, przeprowadzane rów- 
Na terenie Sudetów wojskowe nież^w innych okręgach Czecho
władze czeskie wezwały do sze 
regów z obowiązkiem natych­
miastowego stawiennictwa, męż 
czyzn * rezerwistów.

Prawdopodobnie chodzi tu o 
wezwania rezerwistów na ćwi-

słowacji.
Jak słychać, wezwania takie 

otrzymało wiele tysiący Niem­
ców sudeckich, którzy jednak 
nie stawiają się do oddziałów 
armii czeskiej.

Argumenty publicysty Stefa 
na Lausanne w „Matm”, który 
otwarcie wystąpił za zasadą ple
biścytu, i naczelnego redaktora 
dziennika „Le Jour” p. Bałby, 
który zarzucał Prezydentowi 
Beneszowi, iż nie dotrzymał on 
swoich przyrzeczeń, poczynio­
nych w czasie konferencji wer- 
wds/kiej co do ukształtowania 
Czechosłowacji na wzór Szwaj 
earii, zostały podięte w ciągu 
dnia przez cały szereg najpo­
ważniejszych dzienników poli­
tycznych.

„Le Temps” pisze, że dążenie 
partii Henleina do zerwania z 
Pragą jest dziś oczywiste. Jest 
rzeczą oczywistą, że kierowni­
cy Niemców sudeckich żądają
dkiś nie autonomii lokalnej, lecz (mawiano również projekt . * 
proklamuje wyraźnie oaerwa- ■ słania na teren sudecki 
nie od Pragi. j międzynarodowej i oddd»°^

Jeden z dzienników Czecho- policji międzynarodowej dJ*. ^  
filskich „Journal des Dcbats- daremnienia starć między * 
pisze, że incylndenty, mnożące nością niemiecką i czeską* ^  
się od wtorku wieczorem, do- ( Co do tego projektu n*c.^c, 
wodzą, iż nie ma ani chwili do zięto żadnej decynji, uW 
stracenia, jeżeli się chce zapo- że należy zaczekać na 
biec krwawym zajściom naiędzy nowych wysiłków, podWj 
Czechami i Niemcami sudec- w celu uspokojenia sutuacp*

Od wtorku rzod czechosłowacki
powołuje rezerwistów pod broi
MOR- OSTRAWA. Od wto stów broni technicznych.

kimi.
W  tych warunkach 

ła się na nowo idea plebisct^j 
jako siposób, który mógłby.^ 
godzić namiętności i zabełP1 
czyć zagrożony pokć j.

LONDYN. Kore 
P. A. T. donosi: #

Nie ulega wątpliwości, ***? 
sada samostanowienia 
towała się głęboko w 
statnich czterech dni w 
lach szerokich kół poiitytfjjj 
Anglii i że pomysł odzi«j££ 
obszarów sudeckich od 
chosłowacji znajduje corax ^  , 
cej zwolenników. ^

Na wczorajszym 
gabinetu brytyjskiego V9r?o> 
rozważania sprawy czeski**^,

rku południa powołuje się na 
terenie Śląska Cieszyńskiego re 
zerwistów na nadzwyczajne ćwi 
czenia.

Wezwania obejmują około 
dwóch roczników oraz specjali

Gazy trujące w
s t o s u j ą  o l i i c  s t r o n y  w a l c z ą c a

HANKOU. Komuńikat chińjty armii japońskiej i od siebie.1 są również znaczne
* .1 _____ _!  - -8 * . . . * 11* ■ « *  W / • DBul MtAoi a, * - 7 * -  i  \  i * L-rtr

ci należało się przeszło 9.000 zł. 
w dniu 15 października doko­
nał rozmontowania zajętych od 
dawna maszyn i ruchomości i 
polecił zwózkę tych przedmio­
tów d<? składów skarbowych, 
gdzie tego samego dnia zostały 
sprzedane za 7 .7 0 0  zł.

dnia Traczyk

Japończyków na linii Żuiczang 
— Nanczang nie powiodło się. 
Górzysty charakter npejscowoś 
ci znacznie ułatwia Chińczykom 
obronę ich pozycji. Sytuacja zo 
staje bez zmiany. ;

Na północnym brzegu Jang- 
Tse walki koncentruj^ się wciąż 
dokoła miasteczek Hyanmei 1Następnego _ ,

przekonał się. że kupił właści- . Guansin. Oba te miasteczka 
wie gołe ściany. znajdują się w ręku jfapończy-

Kiedy zgłosił sie do Darków | Uów, lecz są izolowane od resz-

Wczoraj sytuacja przedsta­
wiała się w ten sposób, że w m. 
Guapsin otoczony został od­
dział japoński, liczący 2 tysiące 
żołnierzy. Znajdująca się w Hu 
anmfei dywizja japońska usilu* 
jc połączyć się z garnizonem w 
Guabsin.

Najbardziej zaciekłe walki z 
udziałem wielkich ugrupowań 
wojskowych, toczyły się wczo­
raj pod Szanczen- Straty japoń­
skie ^wyniosły tam około 5 ty­
sięcy zabitych i rannych. Straty 
chińskie w kilkudniowej walce

Obie strony komunikują, że 
przeciwnik używa gazów trują­
cych, przy czym Japończycy u- 
żvw«\ją podobno gazu musztar­
dowego; Chińczycy zaś jakie- 
gjoś zielonkawego gazu, który 
wywołuje kichaniem a następ­
nie porażenie błon śluzowych.

Komunikat chiński donosi, 
że energiczne działania lotników 
chińskich całkowicie paraliiowa 
ły ruch kolejowy na tyłach ja­
pońskich, wobec czego ruchy 
wojsk japońskich odbywają sie 
bardzo powoli.

powołano rezerwistów,t o w .  w f f i
odbyli ćwiczenia w toku u ^  
łym i tych, którzy mają 1**^. 
być dopiero w roku przy5

Nakazy stawienia się $ą
szarach macierzystego pul*  ̂
natychmiastowe. We 'tfS 
kich gminach śląskich t*
nia doręcza policja i 
ria, która przewozi uatycb^je 
powołanych wprost na 5 
kolejowe.

W  wielu wypadkach 
zostawia się czasu na ,je 
nie z rodziną i z l ik w id o w  
spraw osobistych-

Granica nie ieft 
zamknięta ■

BERLIN, Niem iedcte.®^
iformacyjne stwierdza,.

domość jedsieij z agencp tcł)ią' 
cuskich o rzekomym z3St\ c\iOa 
ciu granicy niemiecko-cz ^  
słowackiej jest całkowici* 
srywa*
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Bylo to wiosną 1914 roku. Pewnego dnia je
. CU  obudziwszy się z rana stwierdziła z p iczne po- 
g j ę i a ,  Józefa nie ma w domu. Wszczęła ^
j^ ^ a n ia , które nie dały żadnego wyniku. Józet
^ 8U®51 vr wodzie. «lwneeo adoratorta *  tym czasie Wanda spotkała swego oavmeg^
: ! hfta Siwka, który od czasu jej  ̂ f a*i Z ^tlecnie gdy }4
J ’ v w teI* sposób o niej zapomnieć. A  ̂ ^
W w  sercu jego odżvia - d *  -

14, odwiedzał.GrW -- j<ł, oawiedzał. . , . .  w lesie wa-
^ i GdY w prasie ukazała się wiadomość, * Wan,
I ttsW  znaleziono zwłoki nieznanego ®«ZCŁ* ^ l 0ki jej 

Udała .się do proselctorium i stwierdziła, c;„ w  ;«*«
drodre powtotaej z pros:'"'------

n«J podejrzenie, że zabójcą Józc 
ST^as Vzesłucbania — —  "łhAż >

—  Nie... nie drżę... —- trzęsły Janem tąk silne 
dreszcze, jak gdyby nagle dostał gwałtownego ata­
ku febry.

— Czy znał pan żonę swego kolegi przed jej 
za mąż pójściem?

— Tak... znałem ją...
— Pan ją chyba kochał, a pański kolega, jak 

to się często zdarza, stał panu na drodze i w końcu 
z nią się ożenił? Czy tak było?

.ktorium  zrodziło  się w  jej 
r "uc*as>;t> ze zabójcą Józefa jest Jan. T o  też gdy
lcj toę£o’vjrZi ania ^ P y ta n o  ją  czy ktoś nie odgrażał się
,le**i całlf> 1 n*e by ł °  ni^ zazdrosny została tym  pyta*
> ^atie ^ t ^ c o n a  z rów now agi. T o  w ydało  się po*

^*1 d n ę \emu śledczemu, k tóry  przyparłszy ją  do  m uru 
Odv P° dania nazwiska i adresu Jana. uy Włeezcrcm Tan za*, 

z ni*

. ........ udzwisKa i adresu  Jana- ^  dom u
stst VjdY wieczorem Jan przybył do si ^  ć się

dw óch agentów k tórzy  k aza li m u

-  • m usiał udać się .Jan nie mając innego wyjścia, c0
^ t n i .  Po drodze zastanaw iał s«  ™ ~iował? A  mo 

nagle stać? Czy ktoś go zadf ! ^ tw em  Józefa? 
f .tt ia ło  to jakiś związek z 0A ,ra od niego?

ielnak tak  było, to czego cft ścią-
«aL?a złozyć uznania?.. Ale c y ^ wskazał  mu  
•kn> ^ do Urzędu Śledczego- Sę a;aj  miejsce,
* S g $ zapalil papferosa’ a g y

v-zy pan pali?
Nie. „  „ocm sprowadzono

* 7-  D z iw i ch y b a  p an a , d la c  S  Q dxob n o s tk ę -
pana o  ta k  p ó źn ej p o r z e .-

*** pan b ęd z ie  w olny- , . * że to coś
r,n^ Iaxi o d c z u ł  p ew n ą  u l g ę -  W  o ś w ia d c z a  P r z e 'R a ź n e g o , a  te n  t ę g i m ę ż c z y z n a ,  o sw

ez> to  drobnostka... . Q   oświad-
O w szem , d z iw iło  m n i e  to  a r  sp r a w ie

' j f  Jan. -  C zy  m o g ą  w ie d z ie ć , w  ja

m n ie  w zyw an o?  . d ro b n o stk a —
rv “— P o w ied z ia łem  panu, nr\d eg o ?
Czy znał pan zabitego Józefa B iernacie b

— Tak* był to mój dobry kolega-
—  Tak? D o b ry  k o leb a ?  u g ą  d ym u ,
S ęd zia  śle d c zy  w y p u śc ił z  u  k o ń c u  z a -

^ g lą d a ł p rzez  c h w ilę  n a  p a p ie r o s ,  a w

*** - V>ńriV>
7  I  n i-d y  p a n  s ię  z  n im  w a k łó c i . ^  są d zia  

^ .J a n  in sty n k to w n ie  za d rza ł. , g d y b y  w ie -  
d^ i  ^  w y p o w ie d z ia ł ta k im  to n em , J d u  ytfandy- 
d̂ >  że  J a n  k łó c ił s ię  z  J ó ze fem  *:

—  T ak, jed n eg o  ra zu  p o k łó c iliśm y

K ied y  to  b y ło ?  # . m iesięca m i-
M n iej w ię c e j p r z e d  ośrn iom   ̂ p y ło  p o -
C zy m o że m i p a n  p o w ie d z i ,

kłótni? ’ .xx/;aC się temuyjv. Drobnostka —  odparł J a n , d

&v Czy tęg i ten  \1  u a g le  prz-eszyła  g o  stra sz n a  m y s . J ó zefa ?  » 
Ą ^ ^ ę ść  n ie  p o d ejrzew a  g o  o  z a  3 p o d su n ą ć! \ 

P od ejrzen ie to  m u sia łb y  » u  T ai; j^azał g o  i 
to f? ? eż  sęd z ia  ś le d c zy  n ie  z n a ł g °- ć  tą  m y śb  
S ^ to w a ć , to  k to ś  m u sia ł m u  Podf ^ oW{ek  n a -  
x Sl̂ ł m u  o p o w ied zieć , że  e g z y stu j  ̂ J ó -
^ k c y  s ią  J a n  S iw ek , k tó r y  p o k ło c il s ią

Biernackim z p o w o d u  W an d y . myśl?
Bta> d y  J a n o w i przemknęła przez u  y  których
Hlau Slą b lad Y 3ak  p łó tn o , a  je g o  ° c  y . m ąż c z y ź -  
j^e ° ^ a ł s ię  n iep o k ó j, sp o c z ę ły  n a  tę g

^ zi:ta w tw a^^02?  ujrzawszy nagłą zmianę, jaka 
^  Jana, pomyślał z zadowoleniem:

. - ^ 2  a^a em te^° Ptaszka!..
°brym koW °?U drobnostki można pokłócić się z 

ai ^  udał zdziwienie sędzia.
a} ^raz t(ara &S ^.a to dla mnie poważna sprawa, 

°S Jana. Z Uważam to z głupstwo... lekko drżał1... *

o  knK^\n°Ŵe wówczas się pokłócili?
knk-*  ̂ i c S f ?  odparł ęichó Jan.
bVł 1̂  nieiedTioifSt U- pana gkipstwem? Z powodu

* ^  Parń? ° e prowadzono wojny... Kim

By? w Sardle. Ogarnął go przemożny
a go o 71KA / az przekonany, że sędzia podej- 

ł» , -  Była t 0JSi v'?  Jó«fa.
mego k0C  . yla to... — jąkał się Jan... — by-

* Dlac2eCr °'2e:;'na żona zabitego...
Prosto w ^ an tak drży? ~  spój rzai rnu sę-OCz/‘

Agent ujął go za ramię i wyprowadzając z po­
koju, krzyknął:

— No, nie gadać dużo! Będziesz już gnił w kry­
minale!

Sędzia nie spuszczał z niego przenikliwego 
spojrzenia. Janowi krew uderzyła do twarzy. 
Chciał zapytać w jakim celu stawia mu się te wszy­
stkie pytania, bał się jednak wtrącić jakieś zbędne, 
niepotrzebne słowo.

— Tak, tak było... — odparł szeptem.
— Po tej kłótni staliście się z pewnością za­

ciekłymi wrogami?
— Nie...
— Nie? To dziwne. Na ogół jak ktoś z kimś się 

pokłóci, później nie czuje do niego wielkiej sympa­
tii... Czy nie znienawidził pan człowieka, który za­
brał panu ukochaną kobietę? Komu będzie pan 
opowiadał takie bajki... A jeśli kogoś się nienawidzi, 
to jest się gotowym sprzątnąć go nawet z drogi... 
Szczególnie jeśli sprawa dotyczy kobiety... Dlaczego 
patrzy pan na mnie w ten sposób? Czy pan o tym 
nie wie? Czy naprawdę pan o niczym nie wie? — 
sędzia śledczy wpił przenikliwe spojrzenie w  Janie.

Jan siedział jak na rozżarzonych węglach. Pa­
trzał na sędziego śledczego szeroko rozwartymi oczy 
ma i drżał cały.

— Nie wiem, czego pan chce ode mnie... — 
odparł ciężko wzdychając.

— Nic od pana nie chcę — oświadczył sędzia, 
który podniósł się z fotela i zaczął spacerować po

pokoju, założy ręce do tyłu. — Chcę tylko, 
aby powiedział pan prawdę.

— Jaką prawdę? — Janowi oczy oma1 ni? wy­
łaziły z orbit.

— No, praw dę-
— Nie rozumiem, o co panu idzie...
Sędzia śledczy zliżył się do Jana, położył mu 

rękę na ramieniu i spojrzawszy mu prosto w oczy, 
oświadczył:

— Grajmy lepiej w otwarte karty! Przecież 
i tak pan przegrał...

— Nic nie rozumiem!.. — silnie drżał głos Ja­
na—

— Przecież pan wie o wszystkim. Dziwi mnie 
pańskie zachowanie. W jakim celu potrzebna panu 
ta maska? Niech pan się przyzna... Zdarzają się te­
go rodzaju wypadki... Miłość, zazdrość^, hnu czło­
wiek ma nerwy...

Ale do czego mam się przyznać?
— Pan go tam na miejscu... czy gdzieś w mie­

szkaniu?-
— Jezu Chryste! — zerwał się Jan z krzesła —•

Pan przypuszcza, że ja... że ja?-
— Nie... Nic nie przypuszczam — odparł ze 

spokojem sędzia śledczy — Jestem o tym głęboko 
przekonany.-

— Ze zabiłem mego dawnego kolegę? — zawo-* 
łał Jan głosem pełnym rozpaczy.

— Krzykami nie zdoła pan zamaskować praw­
dy. Powiem panu tylko jedno: Jeśli pan przyzna 
się do winy, kara będzie łagodniejsza—

— Jestem niewinny!.. Jestem niewinnyL —* 
krzyknął Jan.

— Czy można z panem mówić spokojnie? — n  
<.zła śledczy z powrotem zajął miejsce i zapalił pa- 

1 pierosa.
— Ja... Mordercą?.. Jezusie kochany, przecież 

ja nigdy na nikogo nie podniosłem ręki!
— Proszę odpowiedzieć, dlaczego wywabił pan 

kolegę z mieszkania akurat o trzeciej w nocy? Co 
pan mu powiedział? Gdzie pan się z nim udał?

— Nie spotykałem się z nim od siedmiu miesię 
cy — otarł pot z czoła Jan.

— Pan kłamie. Spotkał się pan z nim w nocy 
na czternastego kwietnia. Tej nocy pan go gdzieś 
wywabił i zamordował—

— Mogę wezwać świadków, którzy zeznają, 
że tej nocy spałem w domu — rzekł Jan zdławio­
nym głosem. v .

— Kim są ci świadkowie? j ^
— Mój brat i bratowa.
— Brat nie jest miarodajnym świadkiem. Zre­

sztą pomówimy jeszcze o tym. Pytam tylko pana 
o jedno: czy przyznaje się pan do tego, że nienawi­
dził pan swego dawnego kolegę?

— Nie. Bolało mnie tylko, że ożenił się z kobie­
tą, którą kochałem.

Sędzia śledczy zapisał coś w aktach, a następ­
nie wezwał agenta i kazał zaprowadzić Jana do Cen 
tralnego Aresztu.

— Jestem aresztowany*? — zawołał zrozpaczo­
ny Jan.

— Na razie jeszcze nie pozwalamy mordercom 
przebywać na wolności — odparł zjadliwie sędzia.

Jan chciał jeszcze o coś zapytać, jeszcze coś po­
wiedzieć na swoją obronę, ale agent ujął go za ra­
mię i wyprowadzając z pokoju krzyknął:

— No, nie gadać dużo! Będziesz już gnił w kry 
minale!

(Dalszy ciąg jutro).

= T r a g i t z n y  zgon zakonnicy
L .  DstkRawszy przewodów, została śmiertelnie porażona prądem

o
p
p

W  zakładzie SS. Elżbietanek 
przy ul. Hetmańskiej nr. 44 w 
W arszawie, wydarzył się śmier* 
teiny wypadek porażenia prą* 
dem. 24*letnia Józefa Kubia* 
czyk, będąca na aspiracji od 
dwóch tygodni w zakonie, wraz 
z wychowanką zakładu 22*let* 
nią Janiną Borejszo, pod nad* 
zorem starszej siostry A nnv Ja­

strzębskiej przeprowadzały po* 
rządki w piwnicy.

Przy tablicy rozdzielczej star* 
sza siostra Jastrzębska sama po* 
bieliła ścianę, nie pozwalając ni­
komu dotykać tablicy i kabli. 
Kubiaczyk zauważyła pod ta* 
blicą pajęczynę t chcąc ją usti* 

|-nąć włożyła za tablicę rękę. Nim 
(.starsza siostra Jastrzębska zda*

żyła podbiec, Kubiaczyk padła 
na ziemię martwa.

Kubiaczyk bieląc wapnem 
piwmicę miała ręce mokre, jak 
również i podłoga kamienna 
ła mokra, co było przyczyną po­
rażenia gdy dotknęła przewo* 
dów elektrycznych znajdujących 
sie za tablica rozdzielcza
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DUCO lak iery  do au t i row erów  oraz 
w szelkie inne m a te ria ły  fa rb ia rsko  - 

m alarsko - lakiernicze.
»FARBGBLASK« 

Ira k ó w , nl. Kalwaryjska 29
T el. 149-79.

Z  Teatru im. J. Słowackiego 
P ią te k ; „Jan**
S o b o ła : „Gdzie diabeł nie może...**

REPERTUAR KIN:
ADRIA „D unia, có rka  pocztm istrza“ 
APOLLO „M arco Polo“
ATLANTIC „Strzelec z B engali" i,,M a  
new ry  huzarsk ie“
DOM ŻOŁNIERZA „Praw da zw ycięża“ 
LOPP. „G roźny Bill“ i „ N ie odchodź 
odem nie“
PROMIEŃ „Znachor**
STELLA „R obert i B e rtran d “
SZTUKA „P ensjonat m im oza’*
ŚW IT „D rapieżne maleństwo'* 
WANDA „Złotowłosa*'
UC1ECGA „D ruga młodość*'
FOTO PLASTIKU N, ul. Szczepańska 5. 
„A ustria*  ('Góry śm ierci).

RADIO -  KRAKÓW 
Piątek, 16 września 1938

8.10 M uzyka, 11.57 T ransm isja  syg ­
n a łu  czasu, ne jnał z w ieży M ariackiej 
14 M uzyka. 15.10 L okalue w iadom ości 
gospodarcze, 17 „D okąd jechać w świę 
to'*, 17.55 W iadom ośai bieżące, 18 Po­
gadanka, 18.10 „Pociąg  do nieba** 
audyc ja  muzyczno — słow na, 21 J. 
K ędziora „P an i K aletow a’*, 22 Lokalne 
w iadom ości sportow e.

(R eszta p ro g ram u  ogólnopolskiego 
w ew nątrz  num eru).

Z  sali Starego Teatru

Ram Gopal
T Chyba występy słynnej, boso- 
nogiej tancerki Claire Bauroff do 
starczyły naszemu miastu tyle 
dogłębnych wrażeń artystycznych, 
ile przedwczorajszy wieczór hin­
duskiego tańca, we wykonaniu 
fenomenalnego artysty. Ram Go­
pal odznacza się niesamowitą 
wprost techniką ; ciało jego jest 
giętkie jak trzcina, ruchy niewia 
rygo dnie płynne, skoordynowane 
z arytmią i rytmem muzyki. Oczy 
wiście, materiału tanecznego nie 
otrzymujemy in crudo; jest on 
przeiiltrowany przestylizowany dla 
naszych wymogów, niemniej ze 
scen tanecznych emanuje przej­
mujący czar i urok.

Ram Gopal sugeruje nam to 
tanieć pawia, to chłopca, bawią­
cego się swym latawćem, inter­
pretuje bogów indyjskich dyskret 
nie a przekonywująco. Szczytem 
wirtuozerii jest wykonany przy 
melodii bębna, z akompaniamen­
tem dzwoneczków taniec kobry, 
pełen żywiołowości i wyrazu. 
Publiczność, wypełniająca szczel 

nie salę Starego Teatru, entuzja­
stycznie oklaskiwała produkcje 
młodego, bo ośmnastoletniego tan 
cerza. Zapewne Ram Gopal pow 
tórzy swój występ, dostarczający 
tylu niezapomnianych wrażeń.

(wi.)

Miejski Urząd Obwodowy iii. Z
dniem 15 września b. r. utwo­
rzono Miejski Urząd Ob­
wodowy Jll dla dzielnic miasta: 
III Nowy Świat, IV Piasek, XII 
Półwsie, XIII Zwierzyniec i XIV 
Czarna Wieś ze siedzibą przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego 29, 
oraz Ekspozyturę tegoż urzędu 
dla dzielnic XII i XIII przy ul. 
Słonecznej 4. Równocześnie 
gnie likwidacji dotychczasowy 
M. Komisariat Obw. VI. Sprawy, 
które dotychczas załatwiały M. 
Urzędy Obw. I i IV w odniesie 
niu do dzielnic III, IV i XIV, 
będą załatwiane przez M. Urząd 
Obwodu III.

Seria wypadków ulicznych w jednym dniu
W ciągu środy zdarzyły się w 

naszym mieście nast. wypadki 
uliczne: Na u). Franciszkańskiej 
spłoszył się koń w zaprzęgu P. 
Kurlety z Ochojna i dyszlem fur 
mańki wybił dwie szyby we wo­
zie tramwajowym. Z kolei na ul. 
Grodzkiej samochód oscbowy 
Melity Zilzowej wpadł na moto­
cykl, który następnie zderzył się 
ze?stojącym na przystanku wo­

zem tramwajowym linii Nr. 1. 
Skutkiem zderzenia uszkodzono 
karoserię motocyklu, a szofer sa 
mochodu W. Kusina poraniony 
został odłamkami rozbitych szyb. 
W godzinach popołudniowych 
na ul. Karmelickiej samochód J. 
Oszuty potrącił nieostrożnie jadą 
cego na rowerze W. Cholewę, 
który upadł na jezdnię, doznając 
potłuczenia głowy i zdarcia na­

skórka.
Wreszcie wieczorem na Nowej 

Olszy wywrócił się wóz z dwo­
ma pijanymi pasażerami, który­
mi byli; dorożkarz Bolesław Gó­
recki i kaflarz Jan Z woźny. Do­
rożkarza, który złamał sobie oboj 
czyk, odstawiono po założeniu 
opatrunku do domu, a kaflarza 
z potłuczoną silnie głową prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza.

Szkoła rytmiki, piasty** „ 
artystycznego została otwar 
Pry w. Konserwatorium Torf*
zycznego w Krakowie z ̂  ̂  
15 września br. pod kier* 
kuszewskiej i E. Ungeheuer 
Wpisy przyjmuje kancelari3 _
Konserwatorium Tow. * * *  
nego, pi. Szczepański 1*

Trup o północy na drodze wiejskiej pod Krakowem
Około północy dn. 3 lipca br. 

jak o tym wówczas donieśliśmy, 
na drodze z Dojazdowa do Su­
lechowa pod Krakowem] zdarzył 
się wypadek śmiertelnego postrze 
lenia człowieka. W krytycznym 
czasie szedĘdo Sulechowa 25-let- 
ni szofer i rolnik Andrzej Pienią 
żek, przyświecając sobie ręczną 
latarką elektryczną. W tym sa­
mym czasie z przeciwnej strony 
szli trzej mieszkańcy Dojazdowa,

między którymi był niejaki Ed­
ward Socha. Gdy ci zażądali, 
aby Pieniążek zgasił latarkę, do­
szło do sprzeczki, podczas któ­
rej Pieniążek wystrzelił z rewol­
weru i położył trupem śp. Edwar 
da Sochę.

Pieniążek, który po wypadku 
sam oddał się w ręce policji w 
Krakowie, stanął wczoraj przed 
trybunałem sądu okręg., oskarżo 
ny o morderstwo. Jednakowoż

na podstawie zeznań świadków, 
którzy stwierdzili, że Socha był 
uzbrojony w siekierę, Sąd zmie­
nił kwalifikację przestępstwa i na 
zasadzie art. 230 § 2 K. K. ska­
zał osk. Pieniążka na 4, Jata wię 
zienia. Trybunałowi przewodni­
czył s. s. o. dr Bartynowski, wo- 
towali: dr Wsołek i mgr Jeżowiec 
ki, oskarżał prok. dr Leski, bronił 
adw. di Józef Woźniakowski, po­
wództwo cyw. wnosił dr Kruh.

Zawiadowca i kasjer stacji kolejowej na Grzegorzkach
skazany na trzy lata więzienia za sprzeniewierzenie 38.000 zł.

Wczoraj przed trybunałem są­
du okręg, w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych 51-letni 
Józef Śliwa, b. zawiadowca i kas 
jer stacji kolej. Kraków — Grze 
gorzki, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że w latach 1930 do 
1937 jako urzędnik sprzeniewie­
rzył kwotę 38.617 zł. 61 gr., o- 
raz przerobił trzy zaświadczenia 
przewozowe i użył je jako auten 
tyczne. Oskarżony, ojciec trojga 
dzieci, przyznał się do czynu,

Z  ruchu przedwyborczego
w Krakowie.
P .  P .  S. zwołuje wielki wiec

W niedzielę, dn. 18 bm. odbę 
dzie się w Krakowie „wielki 
wiec ludowy, zwołany przez P. 
P. S. Według zapowiedzi, głów­
nym mówcą na tym wiecu ma 
być b. poseł Niedziałkowski, któ 
ry przyj edzie z Warszawy.

Nie udało się zebranie
We wtorek wieczorem miało 

odbyć się w domu przy ul. Król. 
Jadwigi 65 zebranie przedwybor­
cze, zwołane przez P.^P.S. Zebra 
nie jednak nie doszło do skutku, 
gdyż pomimo godzinnego opóź­
nienia, żaden słuchacz nie zjawił 
się na sali.

Krakowski O. Z, N. radzi
We środę wieczorem odbyło 

się zebranie zespołu samorządo­
wego obwodu Obozu Zjednocze­
nia Narodowego w Krakowie. 
Uchwalono wystąpić z inicjatywą 
powołania do życia obszernego 
komitetu polsko-katolickiego, któ­
ry zająłby się pracami przygoto­
wawczymi do zbliżających się wy 
borów.

tłumacząc się, że był w ciężkich 
warunkach materialnych, otrzy- 
mujęc około 200 zł. miesięcznie 
na utrzymanie 5-osobowej rodzi­
ny i kształcenie dzieci, oraz że 
16.000 zł. skradziono mu z kie­
szeni płaszcza, lecz o tym nie 
doniósł władzom przełożonym, łu 
dząc się nadzieją wygranej na 
loterii, która pozwoliłaby mu po

kryć niedobory kasowe.
Na podstawie przewodu sądo­

wego, przewodniczący trybunału 
wiceprezes dr Nowosielski ogło­
sił wyrok, skazujący osk. Śliwę 
na 3 lata więzienia. Wotowali: 
mgr Pykosz i assesor Sehn, os­
karżał prok. Kamiński, bronił 
adw. dr O. Stuhr.

Afera „pierścionkowa”  bez winowajców
W kwietniu br. na jednej z u- 

lic Krak \d  niejaki Jan Gozda­
wa kupił od nieznanych osobni­
ków „okazyjnie" pierścionki rze­
komo złote, które w rzeczywis­
tości były bez wartości. Poszko­
dowany zawiadomił o swej głu­
pocie policję, która aresztowała 
Władysława Sadowskiego i Izra­
ela Karpfena, jako podejrzanych

Ram Gopai ro raz drugi 
i ostatni w Krakowie

Jak się w ostatniej chwili do­
wiadujemy, słynny tancerz hin­
duski Ram Gopal, który onegdaj 
oczarował publiczność krakow­
ską swymi kreacjami, wystąpi 
nieodwołalnie po raz ostatni w 
Starym Teatrze w niedzielę, dn. 
18 dn. 18 bm. z nowym progra­
mem. Znakomity odtwórca świę­
tych tańców indyjskich wykona 
między innymi słynny taniec 
chłopca świątynnego „Arati", o 
którym prof. Zieliński napisał 
artykuł pt. „Eurypides i Ram Go 
pal", oraz „Kosmiczny taniec Szi 
wy", uznany przez krytykę ame­
rykańską za najpiękniejszą krea­
cję taneczną, oglądaną na sce­
nach Nowego Jorku.

o współudział w oszustwie, do­
konanym na szkodę Gozdawy. 
Obaj oskarżeni wyparli się wi­
ny, przedstawiając dowody, że z 
tą sprawą nie mają nic wspólne­
go, a zwłaszcza, Sadowski, który 
w krytycznym czasie bawił we 
Lwowie. Mimo to jednak sąd gro 
dzki skazał ich po 2 lata wię­
zienia.

Skazani wnieśli odwołanie i 
wczoraj w sądzie okr. przed sę­
dzią drem Freym odbyła się po 
nowna rozprawa, w której wyni­
ku obaj oskarżeni przebywający 
od 5 miesięcy we więzieniu, zo­
stali uniewinnieni od zarzucane­
go im przestępstwa. Oskarżonych 
bronili: adw. dr M. Sóhneli adw. 
Drucker.

Budowa kauaiu w **!•
W związku z rozpocz?^^ 

dowy kanału w ul. Orkan? 
knięto^tę ulicę dla ruchu 
go na odcinkuj&od ul.JT 
do Białuchy.

Wielka loteria lot*1̂

¥

W celu jaknajszerszej
ryzacji lotnictwa, Obyrf*1̂  *
mitet XV Tygodnia
Krakowie organizuje
rię lotniczą pod
ków z lotu ptaka". jęty
loterii będą emocjofli$
nad Krakowem i okolić
molotach tu rystyczny^_> bf
Nabywcy losów uczesfe*\ńB tf
dą w publicznym l°sa u, 1®
dn. 26 września br, ,0 * »
rano na sali LOPP PrZ/, ^yl0" 
- -  --------  iciel« *kiej 10, II. p. Właści
sowanych numerów û r

W i! szyaKirzy
w Borku Fałęckim

Przed Wydziałem odwoław­
czym Sądu okręg, karnego w 
Krakowie stanęli wczoraj dwaj 
awanturnicy z Borku Fałęckiego: 
Ludwik i Józef Malinowscy oraz 
Marian Bartosik, oskarżeni o ter 
roryzowanie tamtejszych szyn- 
karzy i wymuszanie od nich wód 
ki. Szczególnie dali się we zna

---------‘ -V tf V* ,

będą do odbycia 1otu . 
od 27 września do 2 W* 
ka b. r. ^yci*

Losy po 5o gr. są 
w Ośrodku Propagand/ ^ $1(18' 
ul. Pierackiego 1,
pach, posiadających ^
wywieszki sprzedaży*

nf**c5r
Nagła śmierć

w Rzeźni mi®” 0p0l*
Wczoraj około 

zasłabł nagle przy Pf j^cb^- 
ni miejskiej na Grze^^f QgfC'
letni mistrz rzeźnick* pofł0̂
dziński. Wezwany *
rat. stwierdził zgon s* 
daru serca. *#)

Piąć wielkich ur0*£lg*|i * 
odbędzie sio w *r .iacuf*

W nadchodzącym®1* 
dzierniku odbędą si? 1 ^
kowie wielkie uroczy* v5ty 0 i  
chody, a mian.: Uf0.c toĉ Q0  
chód uczczenia setnf)r0cZ/ tfra 
urodzin J. Matejki; 
odsłonięcia pomnikaP^tlaj 
kowa prof. U J. dra 
bileuszowy obchód 3iMtnieja*Lr 
łożenia gimn. im. Ba ry , 0 0  
wodworskiego; 
dzia“ połączony z ** 
religijną ku czci Bfa !,y- 
z okazji założenia zgL*ĉ ód^ a 
Albertyńskiego; o r a z . 
kazji 20-Iec.wyswobcdz cj088
kowa spod jarzma 
   -----
ki szynkarzowi Neige*° 
remu grozili nożem, 
lowaniem lokalu i 
go w powietrze.

Sąd pierwszej instab ^  6 a 
rzył oskarżonym kat/ ^  ,
10 miesięcy więzienia'^gj ^ eIj! 
prawie odwoławczej 
tłumaczyli się, że ni° ŁJł W
prawie odwoławczej 
tłumaczyli się, że ni° W  ̂
wódki, ponieważ kor^/9 0 frf 
ko z kredytu, 
przez poszkodowany0*1; j 
więc przesłuchania ś^ 1 ^
te okoliczności, 
odroczył rozprawę. GCj
broni adw. dr Norbe ;f
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